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P r e n u m e r a t a  iv  j  u  o  s ł :
rocznie: półrocznie: kwartalnie:

24 zł. w. a. 12 zł. w. a. 6 zł w. a.
38 „ » U  „ „ 7 , ,
20 „ „ 10 , „ 0 „ „

 ̂ 82 „ „ 10 ,  „ s , . i

miesięcznie: 
3 złr. — ot.
? '  -  ■f  » 80 .

prowiueyi,  z p r z p s / łn ą  pocztową 
i. Państw ie  Niem ieekiem  . . • •

m i e j s c u ...........................................
u °0 ^ ł o e h ,  F r a n c j i ,  ć fn / l ih  Ę®1? !1'

^zw ajeary i ,  Tureyi  i innych kvajow
Fojedynczy numer kosztuje 10  centów, z przesyłką pocztową 12  centów. 

Prenum eratę p rzy jm u je  się ty lko  za  cały miesiąc.
Lis ty z pieniędzm i i p r ze k a zy  pieniężne na p renum era tę  i ogłoszenia  ( in se ra ty )  up rasza  się nad-  
t y m  w ™  do U - h i s - r a c y i  N o w e j R e fo r m y  w Krakowie. —  L i s t y  re k la m a c y jn e  m eo p ieczę - 

tó w a n e  n ie  podiep tją opłacie  pooztcwc?. -  L is tó w  n ie fra n k o w a n y c h  nie przyjmuje się.

Rękopis ni ów nadsyłanych Iłedakcya nie zwraca.
A d r e s  ł te d r tk c y J  i A ilrnim iairai-J i : U lic a  św . J a n a  N r .  13.

N O W A pettowe

P r e u u m e r a t ę  p r z y j u , . , . .
z a m ie js c o w ą :  A dministracja „Nowej Reformy* i w „ , *

m ie js c o w ą : Administracja „Nowej Refow y'. •— „8I5 1® " rzn<1f  PPC- . , .
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie konoestonowane biuro CSilhn Gngara 1 Gl 5wna
Czynciela. — h rn d e l Z. Skalskiego w Sukiennicach -  Handel k Mftfy*eki ' * » •
nic — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. -  O r t o s a e u i i n  r  Hali Sukiea-
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) a  ułseratJ ), insiyjmnje Ad uum - 
następny raz po 5 ccat. N a d e s ła n e  (na 3 stronnioy (BieilniM ? n ^  szy pai 10 et., za kałdy
dr ibnym po BO et. za kałdy raz. O d ł o s z e n l s  d o  „ I t o f W n n i  ,u lejlca wK-rszt druk ~m
ogłoszeni- itp.) przyjmuje się za cenę 1 t ł r  od 100 egzempfarzt d „ „ J;P_r t ■'P®kto, cyrknlarze, 
od 100 egzem, dla mie 
pi zekazem pocztowym*
„Nowej Reformy"

Od W yd aw n ictw a .

U praszam y Szan. P renum erato rów , aby 
dla uregulow ania  nakładu wcześnie odno­
wić zechcieli p renum era tę , k tóra wynosi: 

W  u i k j s e i i : kwartalnie 5  zlr. — 
^ e s ię c z n ie  1  złr. S ©  et.

w p a ń s t w i e  a u s t p y n c k i o i n  z 
p r z e s y l l i ą  p o c z t o n ą : kwartalnie 6  
złr. —  miesięcznie 3  złr.

w cesa rstw ie n ie m ie e k ie m : 
kwartalnik 7  złr. —  miesięcznie S  złr. 
5 ©  et.

w  i u n y c i i  k r a j a c h  e u r o p e j ­
s k i c h ;  kwartalnie 8  złr. —  miesięcznie 
^  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą przyj- 
Mhja oprócz Administraoyi Nowej Reformy 
Wszystkie urzędy pocztowe. Prenume-  

m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
Mistracyi Nowej Reformy (ulica św. Ja- 

la hr. 1 |) ageneye. £. iSilbersteina, kon- 
J^yonowane krakowskie Biuro dzienni- 
°Wł ogłoszeń, plac Mayaeki dom Czyn- 

Clela, — Księgarnia Zupańskiego i He - 
Manna w Kynku, pałac Spiski, — Ma- 
8j?yn nowości F. A. G-rigara w Rynku 
głównym, linia A—B, — Handel Z. Skal­
skiego \y Sukiennicach 1. 31, — Handel 
Kuklińskiego w Hali Sukiennic, — Głó- 
^ t!a trafika (M. Horowitz) w Rynku róg 
lllley św. Jana, — Handel J. Bajera 
'v ulicy Grodzkiej, — Handel Uessa
* -Rynku.

"v Administraoyi Nowej Reformy mokną 
P; ^numerować wychodzące we Lwowie 
PlsMo literackie „ M u c h “ po cenie dla 
'''‘enumeratoi ów' Nowej Reformy bardzo 
t̂Jaeznie, bo o */s część zniżonej, Prenu- 

Meiata „ H u c h u “ dla naszych prenu- 
Meratorów wynosi: 

kwartalnie 1  zlr* 2 © et.
Miesięcznie . . •

ssBHmm

Katkow i Siers.
Nie ma zaiste kraju w Europie, w którym zwykły 

Publicysta odgrywałby tak wybitną rolę, jak Katkow 
w Rosy i. Wielki wpływ ua bieg spraw publicznych 
1 niezwykłą powagę redaktor Mosk. Wied om. 
^ fd z ięcza  nie jakimś szczególnym zdolnościom 
1 sile argumentów, lecz potężnemu poparciu dwóch 
Najbliższych doradców cara — Ihbiedonscewa 1 
■Tołstoja — głównych przedstawicieli polityki 
narodowej, czyli tak zwanej samobytnej doktryny 
Pogarda dla cywilizaeyi zachodniej i polityki 
Europejskiej jest główną owej doktryny cechą 

szerzenie nienawiści do Niemiec i Austryi

• D l a  ś w i ę t e j  z i e m i .
N o w e lla

przez

B  B  W  B  R  A .

( ( iąg d»le»,y.)
 j  w śmiech. Józek się zmieszał, nie

nudząc jak się bronić. Wdowa pokazała białe, 
nże Zęby

. ~~ Boi się Bartka i już, — odpowiedział je- 
de^_* eromady.

parła ^ ° a t n L . b a%  • S,e-  N“  ^  ~  od'

ro z p iT e m o n .0 wlowa nda d°r - k?ŚCi°ła 1
się ujiokorzony M *  « J » -
Wdowy. Zły był I . siebie X « S  1 Zart.ami 
roztargniony i smutny. Wdowa d w ?y 5 1 ’
U * % .  „ W  Dna raSJ 
spuścił. ' ł  1 oczy

Po nabożeństv?ie szukał Józka na nm .
młynarz. cmentarzu

Serwus — wołał, wyciągając ku n, ,mi 
rękę. — Zhardziałeś, gdyś do ciołków przyszedł

— Zimno, mróz, śnieg drogi zawalił, __ tJ'_ 
baczył się chłopak.

Mówią, że cię Kaśka opętała.
Bajki, co mnie Kaśka! — wzruszał ramio­

nami.
— Zięby było , żeby wojak dziewki się bał. 

B?by prędzej, — przyciął mu Józek.
% n a r z  się rozlmiak 

j Babie się nieraz ustąpi dla świętego spo- 
°>n. I  ty to poznasz. A teraz chodź do mnie ,
°S? zd "u: b?dzie ci rs!ia

1 c p  8 na załomie óroo* czekała. Zmarzła, po- 
ki ipj zsiniały, lecz stała wciąż, patrząc w 

biro%  kościoła.

środki »m działania starorosyjskiej partyi pod 
wodzą trójcy, złożonej z Tołstoja, Pobiedonoscewa 
i Katkowa. Trójca ta pod hasłem „precz z Europą“ 
faktycznie rządzi w Rnsyi i prowadzi politykę na 
własną rękę wcale się nie troszcząc o ministra 
spraw zewnętrznych. Jest ona nieprzejednanym 
wrogiem polityki Giersa, polegaiąeej na utrzy­
maniu dobrych stosunków z Niemcami, wprost 
żąda wyjścia Rosyi z trójeesarskugo przymierza, 
co do wojny piowadzić musi, pragnie wreszcie 
owi trójca, aby R osja w spodziew miem starciu 
się Niemiec z Franeyą edegrała rolę potężnego 
rozjemcy.

Rzecznikiem owej polityki „starych rosyjskich 
trądycyi“ jest Katkow, który w ostatnich czasach 
nader silnie występował przeciw uficyalnej poli­
tyce rosyjskiej, zarzucając Giersowi niedołęstwo, 
brak samodzielności i siły do wyzwolenia się 
■z pod teroryzmu ks. Bisinarka i jarzma niewoli 
-niemieckiej.

Ciągłe napaści Katkowa na Niemcy skłoniły 
rząd do wystąpienia w Prawitidsiwennym Wiest- 
nika przeciw fanatyzmowi starorosyjskiej partyi. 
Na pierwszy komunikat, zamieszczony In grudnia 
w urzędowym organie, Katkow nie zwrócił na 
wet uwagi, a gdy pojawił się drpgj dnia 21 marcu, 
to jest w przeddzień obchodu 90 tej rocznicy 
urodzin Wilhelma, w którym powiedziano, iż 
„Rosyę łączą żywotne interesu z Niemcami11 
Katkow surowej poddał krytyce postępowanie 
Giersa i z niezwykłą śmiałością wydrwił oświad­
czenie rządowego dziennika.

Podobnego rodzaju krytyka postępowania rzą­
du w innym kraju nie zwróciłaby na siebio 
uwagi dyplomatów, lecz ostre wystąpienie Kat­
kowa przeciw polityce ministra spraw zewnętrz­
nych musiało stać się wypadkiem europejskiego 
znaczenia, gdyż w państwie autokratycznera rząd 
za wszystko odpowiada, z czego ny.nuć można 
było wniosek, iż car Aleksander III  widocznie 
solidaryzuje się z zapatrywaniami Kotkowa, jeżeli 
wolno mu bezaarnie plwać na urzędową polity­
kę Giarsa.

Nie dość tego. Publicysta moskiewski prote­
stując przeciw oduowieniu trój cesarski ego przy­
mierza obraz’1 jednocześnie Niemcy, gdyż nietyl- 
ko zakwostyonowuł lojahiuśó polityki niemieckiej 
na p łwyspie bałkańskim, ale nawet, po nieuda- 
łyin zamachu na życie cara w głośnym „Is feeit 
eui prod'-stJ uczynił wprost odpowiedzialnym ks. 
Bismarta za zamach na „świętą osohę cara"1. 
I to uszło Kaikowowi bezkarnie.

W ted y  n iem ieck i a m b a sa d o r von  S c h ^ e in itz  
zażąd a ł od Giersa w y ja śn ień . G ie rs  w ręczy ł ca­
row i p ro śb ę  o dy m isy ę , a jed n o cz eśn ie  K atkow 
w ezw any  zo sta ł do P e te r sb u rg a  p rzed  oblicze ca­
ra , k tó ry  m ia ł ro z s trz y g n ą ć  w sporze  K atkow  
contra G iers .

Kto zwycięż) -G ie rs  czy K a t k o w ?  — powtaiza- 
ła przez dni kilka prasa europejska. Katkow stuł 
się. bohaterem duia, czemu nie można się dziw A 
nie szło tu bowiem o walkę dwóch osób, lecz 
raczej dwóch systemów — polityki pokojowej, 
renrezenMwanej przez Giersa i polityki wojennej 
której Katkow jest przedstawicielem.

Dla publicystów, znających stosunki rosyjskie, 
rozwiązanie tej zagadki nie było tajemnicą, w a ­
rowi niewątpliwie uśmiecha się a w a n t u r n i c z a  po­
lityka na zewnątrz, któraby odwróciła uwagę na­
rodu rosyjskiego od wichrzeń partyi rewolucyj­
nej. Lecz Aleksander II I  nie jest na tyle zaśle­
piony, aby mógł przypuszczać, iż „ e u ro p e js k a  
awantura" zbawi ojczyznę, gdyż wie, że w razie

—  I cóż czekasz? — odezwała się stara, gra­
moląc się powoli pod górę. — Poszedł pewno 
zabawie się do karczmy. Chłopak cięgiem siedzi 
w izbie, nosa na świat nie wychyli.

Obudzona ze smutnej zadumy, dziewczyna od­
wróciła się szybko i poszła naprzód, ogień roz­
palić pod blachą i garnki nastawić na obiad. 
Ciężko jej było na se rcu , smutne przeczucia szai- 
pały n ią, smutne myśh zalegały jej umysł. Nie 
zazdrościła, uczucie to nie zrodziło się jeszcze 
w jej sercu , nie miała o kogo zazdrościć; opa­
nowywały ją tylko żal . tęsknota...

Za to w chacie młynarza było wesoło. W pra­
wdzie młyn nie turkotał, lecz młynarka dzielnie 
go zastępowała. Józea posłał po wódkę.

— Gdybyś ty n W  ro z u m ,  moj wojąku, —  
mówiła, up ijają  z L el .szka  po odrobinie słod­
kiej, — gdybyś i) ino^ miał rozum, byłby z cie­
bie pan. Jeździłbyś końmi do m ias ta ,  cały ty ­
dzień jad ł  mięso i ojcowiznę od Sobka wykupił.

Na wspomnienie ojcowizny ehłopak drgnął,
oczy ma zaświeciły ogniem, muskały na twarzy
zadrgały. . .

ń to za czjje pieinąlze? —  zawołał.
— Za czyje ? A za wdowy! Nie widzisz, ie 

wdowa za tO D ą  ślepia przewraca ?
— Dwa razy ją widńałem.
—  To dosyć. Jakeś >no w szd ł do karczmy 

pod Krakusem} trącił® mnie nogą, nachyliła się
i uzepnęła: „chłopak do malowania!- A z jaką
°chotą poszła z tobą w taniec, a jak zęby do
C1ebie wyszczerzała! nie widziałeś, co? Wyzie-
f  a za tobą, gdyś wyszedł i jakoś potem pudmu-
b i f W i ^  szczęście, samo lezie do ciebie,

J ‘ umiał chwycić w garśe.
śm« L°P,ak Oszołoin.ony milczał i lak gdyby we
w!™;,, [ ^  zielone pola i złote kłosy na ojco-

wywołanej przez Rosyę wojny, cała Europa prze­
ciw me, by stanęła. Rosya nie dorosła ieU : e 
do wolno, ręk, w polityce zagranicznej, bo nie 
na dostatecznych s.ł do wyzwania , .otęźnej kea- 
hcyi Niemiec, Austro-Węgier i Włoch i dlatego 
jawnie nie inoże zerwać wszelkich stosunków z 
niemcami i Austryą, kióre za pomocą Włoch 
trzymają w szachu Francję, przypuszczalną so- 
jusznicę Rosyi. * tych powodów trudno było 
przypuścić, abj Katko* reprezentujący ideę sa 
moistnego działania SLsyi mógł pobić Giersa 
zwolennika frójceescpkiego przymierza.

ca
ność

kich nodhoiów nr ^  *°syi do wieLkich podbojow, przedsUwf* sile Ltć ei car hk^ 
cewazyc nie może, gdy  ^• ^   ̂ jest ona wjemeifi odbi-

. spi aeyi i uczuc m u łonowych fana tycze yefi 
tłumów a zarazem jody, “ J  oa, sk feg o > -
dynowladztwa. Pod w 4 ^ p0wlteczno-,° 8mV i 
sławnych żywiołów, u ^  . cara w ppze.

k°nan,U, ^ r u Z T UŚCi despotycznej władzy, 
Aleksander III zostaje, * J  stirorosyjską o- 
sobiście sympa a ^ „ j e w ą t p l i w . e
utrudnia politykę Rosy, aa wn„trz i krzyżuje
plany dyp omacyi rosyjsUrfj) f Q .;dnak z. nią ka­
żdy minister spraw ztHva(,ir c;,, w Rosyi i sam 
car liczyc się musi, ikutkiem czego i Katkowa 
potępiać me może, jako jPdnei/0 ^ g o r ę t s z y c h  
obroncow caralu i wyzjlaw °  wielkiego jakoby 
tegoż posłannictwa dziujoWeg0

Przewidywania te ® t ó j y ’ aię w zupe-nospi. 
Jak Pol. Corr. donos,, ear nje przyj ^  dyoiisyi 
Giersa, lecz z tęgo nie wya jkit dyplomata ,en 
zwyciężył ostateczuie. Wprawdzie Katkow n-iał 
otrzymać pocichu c a rsk ą  na„ , n. “ lecz j*dno- 
cześuie zosU  w środę ’  * ’ d j carskiego
stołu, z czego wnosić można iż ojcowskie na­
pomnienie wcale nie b ,ło s ^ w e .  Dla formj, 
jak zapewnia Pol. Por, Łatkow ns żądanie cara 
ma złożyć zadawalniającg (jiere8 oświadczenie 
w Mosk. Wied. i na przyszłość zachować wię­
kszą ostrożność i ^miarkowanie. Dla „kopcertu 
europejskiego" zatrzymano Gierua — d'a Rosyi 
pogłaskano raczej, niż napomniano Katkowa, któ­
ry tryumfować może.

W  taki sposób zakończył się ów pojedynek 
Katkowa z Giersem — Aw „dramat polityczny", 
jak z emfazą na?wała KóU*. dyplomatyczną 
korned)ro w Gażezynie odegraną. — Nic się prze­
to nie zmieniło i jak dawiej dwie Rosya będzie 
prowadziła polityki — jednę iiizędową, drugą 
domowo-narodową.

Przedwczesną przeto wydaje się nam radość 
dzienników niemieckich za z*Jcięstwa Eurupj i 
polityki pokoju. Naszem 7 Jauieflli co najwięcej 
Katkow po powrocie n* Strastnyj B u lw ar  pizy- 
cichn.e na pewien fetas, lecz sytuacya urzędu 
spfaw zagranicznych nie poprawi się, pozostanie 
zawsze krj tyczną, choćby nawet moskiewski p^‘ 
blicysta zmuszony był do milczenia. Jak Katkow 
pisze, myślą tak w Rosyi miliony, nie wyłącza­
jąc nąjbliższego otoczenia eaia. Niechęć a raczej 
nienawiść do Niemców , oraz brak wiary w żbar 
wieuność trójcesarsl iego przymierza jest w Ro­
syi powszechną. Zachoazi ta tylko różnica w za­
patrywaniach ns politykę Giersa, uż jedni wszyst­
ko złe przypisują .jego nieudolności, g jy  drud/y 
znowu oskarżają Bismarka o złą wolę. Żywioły
k o n s e r w  atywno-prawosławne i lanatycy narodowi,
których rzecznikiem w otoczeniu cara jest Pol .e- 
donoscew i Tołstoj, zawsze będą bliżsi carskiemu

sercu, aniżeli umiarkowani reprezentanci poli­
tyki pókojowęj i ^przyjaźni i ,N .ćmcami i Austryą. 
Jak daiy.diczits lak i wpial stronnictwo staroro- 
ąyjęUe bjędzje miało w bWjych rękach klucze od 
świątyni Janusa, a gdy nadejdzie chwila stoso- 
WDa‘, otworzy jej podwoje i wypuści z niej furyę 
wujny.

gu wielkiej powagi, a dodając modv. przema­
wiał jednocześnie prz, ciwko mm, i tym sposo­
bem ,jak pow,ada,ą połknąwszy olbrzym’ t surne 
piemędzj, skonał na anemię. Ł *

Drugą zmichą Wazniejri2ą p.Sf regeneracja - a- 
łej filii stanfjykowak.e, u-nas, z ^ r o n ,^  mej około 
akcyjnego Słowa, bzeregi te. wojowniczę/ f n nii 
opuszcza przedewszystkiem „dyrektor p d itj ;zn, * f  
były major b jlycł wojsk K/.cczyposfmhtej para- 
gwaiskiej p. Władysław Olędzki — i przęnpei się 
na łono natury, w celu plantowania buraków, ho­
dowania szparagów, jednem słowem do wspania­
łych swych dóbr rodzinnych na Lhw ę, które 
odziedziczył po milionowym stryju. Miejsce za­
służonego majora ma zająć p. Mieczysław Godlew­
ski, dotychczasowy redaktor Niwy, utrzymywanej 
jak wiadomo kosztem funduszów pani Róży hr. 
Krasił skiej et cousortes. Pan Godlewski ma ró­
wnież zamiast Sienkiewicza podpisywać Sływo. 
Ludowy Głos na licytacyi przeszedł na własność 
r,. J. K. Potockiego, jednego zgL w nych  dotych­
czasowych współpracowników tego pismu, właści­
cielami zaś jest całe grono łudzi, ^ ^ 0 ,10mi ze 
sobę przekonaniatiii zi »cz nyeh. Szeroko rozpo­
wiadają również sobie ludzie u nieporęzumienjach 
istniejących w łonie najsurszego i nc,pi pularpiej- 
szego obecnie u nas organu Ń nrycta  IT irsraw- 
Jct go. Pismo to ma dwóch właścicieli, a miano­
wicie pp Gebethnera i Wolfa, jako podpisujących 
wydawców i p. Fr. Olszewskiego, reprezentują­
cego interes rodziny Szymanowskich, a podpisu­
jącego pismo jako redaktor. Otóż obećme sprawa 
tak stoi, że zgodzono się na licyiacyę "wzajemŁu* 
kto kogo ma spłacić. Prócz tego Opowiada, * nani 
jeszcze powstanie nowego organu codziennego.

Tydzień obecny odznacza'się niezwykłeuc oży­
wieni 'm naturalnie tylko w dziedzinie dobro- 
izynności publicznej. Szykuje się wielkanocna 
cwesta ęknycb pań przy grobach. Odbywają 
Jostne rauty na rzecz Towurpystwo św. VTincen- 
'eo a PjuIo i konceny dobroczynne ,  oraz p ry­

watne. Do najświetniejszych i ua mi sz1 eh nale­
ży bezprzeczme konce-t Towarzystwa niedawno 
zawiązanego pod godłem „L uuv“, które w y k ­
piło świetnie po raz pierwszy i za cel główny 
swej pra-,y wzięło sobie krzewienie w kraju Za­
miłowania do choraluego śpiewu.

v\ alka w „Towarzystwie popierania handlu i prze­
mysłu" o przyjęcie lub nieprzyjęcie do cechów 
żydów, dotąd nierozstrzygnięci — zapowiadała się 
z początku bardzo energicznie. P. Jei^ńśki zapi-

imwMm
W a r s z n w a .  SU .marca

'Po zamacłm petersburskim u*.‘Newskim pro­
spekcie, (wieść o wysadzbniu w-powietrze skrzy 
dła pała-u carskiego w Gatczynie jest hfepi^aw 
lz-Wh) roZpefeżyna oię (dWenie cały szereg rrz 

TOŁŚyrh środków, jw»ib*si rż„d carski fehee Zamy­
dlić ludziom oczy dla udoW»dłbtHlia, że-ów ickyri 
„ż tiijdu .ny - byi> wyjątków,' 'a  nie Wy*
u. zie n ogól li ego ułóż vdowółeui» , jilkie wśród 
narodu całegu z obecnych rządów panuje. A więc 
na rozkaz rektora uniwersytetu petersburskiego 
studenci wysłali adreu do cara z powodu zama­
chu, ułożony naturalnie z góry, na co car odpo­
wiedział bardzo logicznie życzeniem, aby te wior- 
nopoddańcze uczncia objawiały się „nietylko ua 
papierze". Wyrażenie to wskazuje najdowodniej, 
iż sam car nie wierzy tej całej komedyi. Obecuie 
powtarza się ona i w Warszawie, gdzie także 
wedle rozkazu z góry studenci i profesorowie 
podpisują w tym tamym tonie i duchu trzyma­
ny adres. Jednocześnie przy podpisywaniu adre­
su nakazano im podpisywanie deklaracyi, iż nie 
będą należeć do żadnych bezwarunkowo to­
warzystw, czy to niedozwolonych przez rząd, 
czy naw et dozwolonych, bez uprzedniego specjal­
nego w każdym wypadku pozwolenia. Dosko­
nale licują te dwa dane do podpisu młodzieży 
papiery i komentarzy ani uwag nie potrzebują 
Zapał ochronienia od złych wpływów tak dalece 
posuwają pedagodzy moskiewscy, ’ fż wczoraj wy­
dalono z IV gimnazyum kilku s<cdtęioklnbi8t,uW 
za to, iż z bibliotek, istnioiących przy warszaw- 
skiem Towarzystwie Dobroczynności, pożyczali do 
czytania książki polskie.

Wspomniałem już o powrocie Hurki a zara­
zem doniosłem, ie  nie otrzymał on aprobaty na 
swoje projekty. Dziś mogą dodać ten szczegół, 
i i  gtównia niezadowolenie carakie wywołał pro- 
jek* tyorary się „ n a k o p ie n ia j4 k  się wyrażają 
urzędownie, W p ły w ó w  ezlachećkich w aminie 
na włościan. A  i a, ła  też złożonemi zostały nro-
j e k t y  c o  d< b t r r n n ih z S n ia  „ m r  . . J. ”leRty cc do ograniczeni* praw ż y d o w s k i  
H ork, j .k  r ty k lę  p, . y „ V  k w o K . Wc‘kl 0hi. “  
kogo nawet me oziwi wobec kłopotów A  > 
które bardzo wiele dają d., m y ś ^ a  dorad ’ ’ 
carsk ił przekonanym najpewniej aż d®ra(Jzcoiii 
że wszelkie zachcianki wolnośiif iUż 
mi zostały. Katkow tak był tem •  P e  szone-
,  M ..k » ,  ^  m i

JLrtśzLzzL*
przestaje egzystować 8wU, piam }  ■ w,etnia 
kobiet, wydawane nakładem S h^tępow e dla 
dagowane początkowo prte , M a r a T * 18"1’ 8 ,r6'  
a w końcu przez panią W a le ra  \ r  iŁo|10Plllcśą, 
krologu Sw iiu  nie wiele Maren<\  W ne-
Brakło pismu teg0, co w P0wicdzieó o nnn.
słowie dziś jyć f,inno   « ™ drukow»uAń
tętniącej żywo interesami A h ?1ST Wicie krwi- 
1 później Sw il kom orn ie  ,.hciśj‘ 1 T°czl ‘śowo

M stać na trójno-

- .  - . „ 1. wp*
sał się nawet do Towarzysrwa, byle nrddc bbrbę 
w r ism w; wołać. Choć 60 będzie próżna poga­
wędka, bc projekt reiormy ustawy ce<jhoWejA ,ua 
papierze pjzosfanie i saLkcji nie uzyska, jak 
wszelkie inne projekty Towarzystwa, jedLak *ic 
to nie przeszkodzi ludziom krwi sobie napsue 
Obrady jednak odłożono, s p. Jeleńśki*żalsd\iie 
miał cras w pierwszej swej mov.i° za.pov.ie izi-c, 
iż „staje w obronie i interesie żydów na eo mu 
p. Rosenblum bankier, i Kirszrot oapowiadah 
bardzo uprzejmie. .0 przebiegu ńaWzych obrad 
nie omieszkam wam donieść we właściwym czacie-

jemnicżyChfóaib rf e ^y^ągnąc, słyszał szept ta-

-  Bo mnie Kaśka! _A przer%ał « n y . -

Wdowa, baba stara, chciałaby rządzić wszyst- 
kiein, chłopa wziąć za sj  ̂ babie uj0

— A chłop od czeg^ iuówjja dalej żałośnym 
Mój Boże, ino) Boża, pf ra krów, cztery 
toae.ns. -  ta.ie bog |  pefna stodoła, pienię-
woły, para kom, chie H ?ście ua głupiego
dzj h uk1 .. Ale coż, jat »  «
trafi, to je zawdy odepehnie. ^  młynarz > _

— Nie cdepcnme, -  .  Raśka wlazh
dajcie mu się ino poiniariowao.

mi .pokój .  K .» l '  -  
Cóż to ja, jej przybiSfól.n , I k,  _

1 8tere“ “
me dac pic.... _  zabrał znowu głos

— No: kiedy me Kaśka, __ ^  dfa
młynarz, wyuczony przez z ' iluuje ale j dk
nie wdowa?... Bartek «do«) F
zmożesz Bartka.... u orwała gospodyni, —

— Cóż Bartek? —■ P Niech Bartek nie za-
abo go to wńowc chce poradzimy. Chyb.
czyna, bo my some * Bartka bał.
byłbyś g łu p i, bqję, — odparł chłopak

—  Ja się nikogo  ̂ byj0 obrażoną Ju-
rszoutm e. W głosie J»i0 11
mę i pewność siabu*- ^  d a ł  Jó m ly.

J F % £ ,  S n V *--1 ““ ' n r * 1* • r * rposzła z m r  8krzypctt) kjarnet , bu. 
czonce" grała muzy^ ^  „  hem j
czeme basów ^  naiadzahc *  ^  mó_

troj" l wróa1' d? karcz"m.  ii  - V blady 1 niesp°krtiny, spodziewał się 

rozkosznie, m ły ^ rZ aastiwlt 1Uarsa 1 uzbroił się

W z  T t ^ a r t y c b ^ *  IJUcLn?ła Para< przesycona 
wyziewami wódki i P1 a z mą hałaśliwe to- 
ny m uzyki, zió*ę8Zane ze szmerem pogwary i 
śmiechami parobków.

P ogrzęb
ś p ,  W a c ł a w a  D ą b r n w a t l e f f ® -

jA o ó tv , 3 b o f *  *•
Przez dnie, w których zwłoki »p. ^  8̂ a

Dąnrowskiego spoczywały na Łswf»l*a’ J 
publiczności od rana do późnej nocy n*° “ , -

J ta -k  Pfk. niej

Oświecona płonącą lamn^ J a'-a twarz wdowy, 
M łynarka t r ą c iw L  S i  2awie8z^  " powały 
wdowy. C hL ^aT u jął jei r’e k r ?r0WSd2Ua g°
zrobić, pouióst ją dc usr '"w dow 01^  wierlz^e e« 

g„ po “ ■ t o g ,  pogl^-;

Sirftyeh ~  lclk“ iJ* 8z«r»S
mrugała zuacząco. ’ Ją° za Jozki8n“ -

w d o w a ,^b ila^^ ip  ^  karznJ<' ~  mówiła lale. 
chacie samej ■;* !  - P 5Wagę» -  tyło. że w 

~  Człek siee fcVś Pcha ^  ludzi, 
dział cicLo J u l k  ° d lf tika abaw:ł — odpowie-
kark zwalą. ’ * Ja strap.ania się na

*•?!?>

.zcit, W  v  1| ilIM I
nemi o^zym* fP  £  rĄj Młynarka w?vw.
teina wa! f j g ^ & c h i 4  P.omoc, Mos,Pk' Ł
ła w szy stk w h ^ ^ ,,. ip(j. bal się.rozbrajać wl] 
biegł z . j ^ u f  a Bartek podmeajon
cz ący c h .^  ,ff górę , zwalił s.^ z uóg, a p-zy 
Prwa - „ . . ,  kolanami i duszony za gardło, pUb ■

Mośka. ~  za* ° U a .  zwr Jfąjąc 8,«

i ^  w , w  w * * * * ™

Wdowa s k u ^ Ł na . p izegrywka za- 
bi/miała, JÓ7ek ^  ^ z y p e k
w .Lot poci. wycii klarnecista mu po-
mógłt a basy  ̂ w P n IĘ  « f  w ta-
niec, młynarka szła w dri ^  P ^ ’ .mtynarz z 
wójtową w ostatnia. Wdowa tulił, s.ę do zgra 
bnógo chiopaka, rozkoszni?® si« si^  ieS° uści­
sku i gorącym, Wdechem. Oczy zmrużyła, w gło­
wie jej 8*5 mąciło, pulsa biły. Oparta na jego ra­
mieniu posuwała sią w jakt skocznej muzyki.

_  Odbijanego : — zbuozii ją  gł0s Bartka 
Wdowa potoczyła się od silnego pchnięcia, ja-

   tHUCI
~  W ynoś się! 

sem,
Szaje , leć po żandarmów! — zawoL ał .

siek.
Żydówka wybiegła, trzaskając drzv .ami

kierza.
Wdowa, Mosiek, młynarz, mżynarzowa dw 

kumów wdowy ciężarem swyui ,*.walili się 
Bartka i wyrzucili go za drzwi. Zyd zamkną 
na klucz, żydówka wróciła, hakowi dano k 
szek słodkiej, aby się otrzeźwił,

(C. d. n
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wspaniale kirem i egzotycznemi kwiatami udeko­
rowany salę żałobny* Zwłoki ubrane w kontusz, 
złożone były w trumnie metalowej, imitującej mar­
mur, ozdobionej bronzowemi antabami. Przy 
zwłokach straż honorową pełniła ochotnicza straż 
ogniowa.

Chociaż pogrzeb naznaczony był dopiero na 
godzinę 10 przedpołudniem, już od wczesnego 
rana panował wielki ruch na rynku, który opró­
żniony z przekupniów miał cechę świąteczną. — 
Powoli gromadziły się cechy, korporacye i depu- 
tacye z chorągwiami i wieńcami, pod portykiem 
ustawiła się w komplecie Eada miasta w żałobie, 
reprezentanci władz rządowych i autonomicznych, 
dalej generalicya i deputacye stojących załogą puł­
ków. Straż ochotnicza i , To warzys. weteranów woj­
skowych" zajęły miejsce wyciągniętym szeregiem 
wzdłuż południowej połaci rynku.

Z uderzeniem godziny 10 rozpoczęła się uro­
czystość odśpiewaniem .M iserere" Beetnowena 
przez chór /.Towarzystwa muzycznego" pod dy- 
rekcyą p. Mikulego, poczem na ustawioną obok 
głównej bramy, kirem obitą trybunę wstąpił pier­
wszy delegat Eady miejskiej dr. Gryziecki, (wi­
ceprezydent Mochnacki nie mógł przybyć z Wie­
dnia) i przemówił w następujące słowa:

„Cios straszny nas dotknął. Kochany, poczciwy 
Wacław, jeden z najzacniejszych obywateli 
naszego miasta, i najgorliwszych synów Polski, 
serdeczny człowiek i jeden z najdzielniejszych 
naczelników lwowskiej gminy — nie żyje! Ja- 
sn jm  jak kryształ był żywot jego, pracował całe 
życie gorliwie i uczciwie, a nic nie było w sta­
nie sprowadzić go z raz obranej prawej drogi. 
Młodem chłopięciem rozpoczął on twardy i ciężki 
Żywot rękodzielnika, a oprócz sumiennego wyko 
nywania pnący zawodowej nie pragnął odegry 
wać wielkiej roli publicznej. A l e  zalety jego 
serca i umysłu zaraz w młodości zwróciły nań 
uwagę wszystkich, którzy bliżej z nim zetknąć 
się mieli sposobność. Zwrócono nań uwagę 
Wiedniu, gdzie się kształcił zawodowo, a gdy 
osiadł stale we Lwowie, to jego zalety zjednały 
mu miłość i szacunek obywateli, którzy w do­
wód uznania wybrali go do Eady miejskiej, na­
stępnie na delegata, później wiceprezydenta; wre­
szcie dostąpił najwyższego zaszczytu w autono­
micznej gminie i został prezydentem. Dwa razy 
wybierany do Sejmu, spełniał swe obowiązki gor­
liwie i zaszczytnie. Przez cały zacny swój żywot 
postępował podług przykazań Bożych, a po Bogu 
najwięcej miłował Ojczyznę. To też gdy przyszła 
chwila poświęcenia, nie wahał się ani chwilę i 
poświęcał się dla Ojczyzny, nie zważając na nie­
bezpieczeństwa, na jakie się naraża. Miłość Oj­
czyzny szła u niego w parze z miłością ludzko­
ści, wspierał oiednycL, a modły ludzi, którym 
pomagał, codziennie wznosiły się za niego do 
Boga. Dla miasta naszego pracowar ś. p. Wacław 
z najwiękozem poświęceniem, był to gospodarz 
dobry i zapobiegliwy, a gorliwość ta w usługach 
dla miasta „tała się nawet przyczyną jego śmierci. 
Jak on miasto nasze miłował, jak mu wszystkie 
sprawy leżały na sercu, dowodzi tego, że nawet
podczas ostatniej choroby troszczył się o nie.
Prawość, szlachetność charakteru, takt, dobroć J   _____
serca i skiomność — oto główne jego cnoty. I ze sprawą narodową — toż Ci za 
Nie chwalił się nigdy dobrymi swymi uczynkami, I naród w tej chwili cześć oddaje! “
o w s z e m  j e  u k r y w a ł .  T o  t e ż  B ó g  a a i z y ł  g o  łask%  O eti tn i  p rz e m ó w ił  A r. G o ld m a n ;

obu stronach drogi przed cmentarzem muzyka 
zagrała „Tysiąc walecznych", a radni zanieśli 
trumnę przed grobowiec, na którym złożouo 
wszystkie wieńce. Tworzyły one ogromną kwia­
tową mogiłę- Po odśpiewaniu przez „Lutnię" — 
„Salve Eegina" i obrządku kościelnym odprawio­
nym przez księdza biskupa Puzynę, wstąpił na 
przygotowaną trybunę p. Niemczynowski i rzekł 
mniej więcej w te słowa:

„Zeszliśmy się tutaj, aby oddaó ostatnią posłu­
gę nieodżałowanemu obywatelowi i zapłakać po 
jego stracie. Śmierć jego wszystkich dotknęła bo­
leśnie, a cóż dopiero rękodzielników i przemy­
słowców, którzy w tym czczigodnym człowieka 
stracili swego przewodnika. Nie m o g ą c  wypowie­
dzieć, jak wielką boleść uczuwamy, powiem tył 
ko, że był on dla nas sternikiem, za przykładem 
którego postępowaliśmy. Jak ongi Polanie wybrali 
na swego króla Piasta, kołodzieja, tak w naszych 
czasach Lwów przełamał przesądy i wybrał na 
najwyższą godność w mieście cichego rękodziel­
nika. Oby jego pracowitość, energia i wytrwałooć 
znalazła u nas naśladowców, a naonczas duch 
jego cieszyć się będzie z plonów swojej pracy 
Żegnam Cię w imieniu rękodzielników, a duch 
twój niech wśród nas i wszystkich mieszkańców 
Lwowa żyje na wieki."

Następnie przemówił p. Tadeusz Eomanowiez: 
(streszczenie) „Żegnamy męża, który własną za­
sługą i pracą dobił się zaszczytnego stanowiska, 
żegnamy rękodzielnika i znakomitego reprezen­
tanta tego tak ważnego w życiu spułeczueiu 
i pożytecznego dla Ojczyzny stanu. On to w pra­
ktyce życiem swani wykazał, jakie mieszczaństwo 
może i p o w in n o  zajmować stanowisko. Od czasów, 
gdy mieszczaństwo warszawskie pod przewodem 
Dekerta upomniało się o swe prawa, na co w od­
powiedzi Rzeczpospolita konstytucją 3 maja pod­
niosła stan mieszczański, od tego czasu jakiż nas 
przedział odgranicza I

„Rzeczpospolita nie mogła wprowadzić w ży­
cie wielkich myśli zawartych w konstytucji 3 
maja co do mieszczaństwa i- włościaństwa, na­
stąpiły klęski, ale historya, owa magi >tra mtae 
nauczyła pogrobowe pokolenia, że właśnie w lu­
dzie miejskim i wiejskim tkwi największa dla 
Ojczyzny siła. To też owe pogrobowe pokolenia 
ciągle miały na myśli i spełniały według mo­
żności testament Rzeczypospolitej co do tego pun- 
ctu. Dzisiaj stoimy już wysoko; mieszczaństwo 
nasze posiada już siłę, rozwija się i rośnie na 
usługi narodu. A zawdzięcza to Polska nie tyko 
wojownikom swoim i myślicielom, ale także i ci­
chym pracownikom, jak śp. Wacław Dąbrowski, 
tfie wystarcza rzucić samo hasło równości w pe­

wne warstwy, ale potrzeba, aby te warstwy sa­
me na tę równość zasłużyły. S. p. Wacław oył 
wzorem takiego dzielnego mieszczanina. Poświę­
cił on cały swój żywot dla miasta, ale ponad 
tym lokalnym patryotyzmem górowała zawsze myśl 
wyższa, myśl o narodowej sprawie. Że zawsze 
sprawę narodową miał na oku, dowiódł tego, 
gdy była potrzeba, nie zważając na żadne nie­
bezpieczeństwa. Byłeś drogi Wacławie! wzorem 
bolskiego mieszczanina, sprawę mieszczaństwa 

życiem całem popci. ą ł.ś  naprzód, zesuoliłeś ją
to cały

W komisji wspomnianej przy sposobności na­
rad nad cłem od nafty poruszono także myśl 
m o n o p o l u .  Na to odrzekł minister skarbu, 
że pomysł ten zbyt świeży musi być poddany 
dokładnemu zbadaniu, nim będzie można wydać 
sąd o użyteczności i praktyczności takiej propozy- 
cyi. Mianowicie należy pierw zbadać, czy przed­
siębiorstwo ze strony państwa byłoby usprawie­
dliwione i stósownei eZy przeciwnie usunięcie, 
prywatnych przedsiębiorców nie byłoby niebez- 
piocznem.

Toż samo sprawozdanie oświadcza, iż według 
przekonania komisy, przywrócenie s t o s u n k ó w  
h a n d l o w y c h  z R u m u n i ą  jest nader pożą- 
danem.

U s t a w y  b a n k o w e ,  uchwalone już w obu 
Izbach Rady państwa, przeszły także przez ko- 
misyę węgierskiej Izby magnatów; a ponieważ 
nie ma wątpliwości, że ta Izba przyjmie je  bez 
zmiany, więc jedna ze spraw wspólnych zejdzie 
z porządku dziennego.

Podobnie s'anie się wkrótce z drugą sprawą 
t. j. z t a r y f ą  c l o w ą ;  inne sprawy przewloką 
się jeszcze długo, mianowicie sprawa podatku od 
s p i r y t u s u  i c u k r u ,  nad któremi właśnie to­
czą się ponowne rokowania w Wiedniu.

R o k o w a n i a  t r a k t a t o w e  m i ę d z y  Au-  
s t r y ą  a R u m u n i ą  rozpoczęły się Uiładami 
nad konwencyą Weierj nareką między komisarza­
mi rumuńskimi a delegatami ministerstwa spraw 
zagranicznych na razii> bez współudziału repre­
zentantów obu gabinetów, aby przez to uniknąć 
odmowy, gdyż zachodzi uzasadniona obawa, że 
na żądania rumuńskie przystać nie można bez 
znacznej modyfikaiyi Rumuni żądają bowiem ta­
kich ustępstw jakich żadne państwo Austryi me 
przyznaje, nadto żądania te uczyniłyby obowią- 
zującą w Austro-Węgrzeeh ustawę o zarazach by­
dlęcych zupełnie iluzoryczną przez przyznanie 
bydłu rumuńskiemu szczególnych przywilejów.— 
Oharakterystycznem jest, że wiaśnie wtedy, kiedy 
delegaci rumuńscy ulładaią się w Wiedniu, ró 
wnocześnie Sejm rumuński przyklaskuje wywo 
dom p. Cogolniceano, który wygadywał, że Au- 
stro-Węgry dążą do zguby Rumunii i dowodził, 
że zbawienie Rumunii zależy od zupełnej zgody 
z Rosyą i od konfederacyi bałkańskiej. Na to od­
parł minister spr4w zagranicznych, że gabinet 
nie podziela zdania tego mówcy, ale więcej nie 
mógł mówić z powoda energicznego protestu ca­
łej Izby

swoją i dal mu nąj większe swe dary, spokój 
czystość zamienia; umarł spokojnie jak żył, 
duch jego uleciał do Boga. Był to wzór do na 
śladów ania, była to gwiazda przewodnia dla na 
szego obywatelstwa, które oby zawsze dążyło w 
te piękne ślady. Żęgnara Cię, drogi Wacławie 
w im;d’iiu reprezentacyi m iaata: Niech ci ziemia 
bęiz:e lekką 1"

Wszystkie sklepy w rynku były pozamykane 
a na balkonach i w oknach, skąd czarne dagi 
powiewały, umieściła się publiczność.

Kondukt rozpoczęły bractwa, zakłady ubogich 
i szkoły, poczem ustawiły się w długim szeregu 
deiegaaye korporacyj z wieńcami. W kńców tych 
niesiono 32 — a oprócz tego bardzo liczne wień­
ca złożono na rydwanie żałobnym umyśni® na 
ten cel przeznaczonym. Między temi znajdowa 
się wieniec od Rady miasta Krakowa.

Za rydwanem z wieńcami stal zaprzężony dwój­
ką karych koni, oszklony, pi§k“ y karawan.

Skoro wiceprezydent m ia s ta  dr. Gryziecki ustą­
pił z mównicy, zabrzmiały P*enl 1 °bne ducho­
wieństwa. A r c y b i s k u p i  ks. Morawski i Issakowicz,
biskup ks. Puzyna i infułat ks. Jurkowski, oto­
czeni klerem wszystkich trzech obrządków, poza 
którym postępowały zakony, prowadzili kondukt.

Z katafalku na schody zwłoki zniosła ogniowa 
s t r a ż  ochotnicza, a z ratusza członkowie Rady 
miejskiej, przybrani w czarny strój polski, wynie­
śli ciężką kruszcową trumnę na własnych bar­
kach. Przed trumną, zawierającą zwłoki ukocha- 
nego prezydenta, postępowała w komplecie cała 
Bada miejska.

Ozwała się „Harmonia" i kondukt ruszył 
z miejsca, postępują® dokoła ry n k u , przez ulicę 
Trybunalską i Teatralną do katedry.

Kondukt był tak olbrzymi, że podczas gdy tru 
mnę dopiero co z bram ratusza wyniesiono, * 
orszak wśród kilkudziesiąt tysięcy ludu okrążał 
ratusz stroną wschodnią i północną, chorągw‘e 
bractw i korporacye z wieńcami stały w zbitym 
szeregu prze kościołem archikatedralnym.

Kościół był już przepełniony publicznością. 
Miejsce koło głównego ołtarza wybite kirem i 
wysłane kobiercami. W środku wzniesiono pigkny 
katafalk bogato ubrany kwiatami i umieszczono 
na nim trumnę z zwłokam. śp. prezydenta. 

Dokoła zajęli miejsca członkowie Rady miej- 
Si i pozostała rodzina.

iow. „Lutni" odśpiewał prześliczne „Re- 
1 m  (Jherubiniego (d. moll). Po odprawieniu 
, ", pjjj* ks. arcybiskupa Morawskiego w asy- 
• o i * egzekwii przez arcyb. Sembrato- 

3ricZ, - „mi “wicza, ruszył kondukt z kościo­
ła ulic . ^ n ą ,  placem Halickim, Bernardyń­
skim, Czarni bek g0 t p iekarsk% na cmentarz Ły­
czakowski.

Ulice te zaleg y jne£t**jrŁane tłumy, a z okien 
i balkonów -powiew y n* żałoby czarne
flagi.

Pochód pogrzebowy bardzo pow,^ posuwał się 
na cmentarz wśród dźwięków kapeh przygrywa­
jącej marszi żałobne, śpiewów d u c h « i|j£ , j 
chórów ruskich i alumnów. Dopiero w p ó ł ­
godziny kondukt stanął u grobu familijnego X) ® 
browskich i Pawlikowskich, położonego na wzg 
rzu vis d  vis b*unT cmentarnej. Niezliczone 
sztandary bractw i korporacyj uszykowały się po

Ogłoszoną zostale. ustawa, która przyzwala T o­
w a r z y s t w u  koj g i  i vv a n g r  o d z ko-dą b r  li­
wskiej, celem zbudowania linij strategicznych 
wiodących do granjcy austryackiej i niemieckiej, 
tudzież do kopalń dąbrowskich, jak również ce­
lem wykonania żądnych przez zarząd wojenny 
robót kolejowych, wypuścić nowe obligacye na 
sumę 1 .5 ¥8.1^5 rubli metalowych nominalnej 
wartości z 4 i pól procentową gwarancyą rządo­
wą. Czas i warunki wypuszczenia określi mini­
ster skarbu.

Dwie uyły najważniejsze cechy żywota ś.
W. Dąbrowskiego: cichość i skromność, a mimo 
to jednak, choć te cnoty nie prowadzą ao do 
stojeństw, u z y s k a ł  najwyższą godność w mieście 
Czemże to zdziałał ? Oto ogromnem poczuciem 
o b o w i ą z k u ;  dawał przykład jako rękodzielnik 
w r 1863 śmiałością swą i przejęciem dla spra 
wy narodowej zachęcał drugich do wytrwania, 
jako r„ iny był wzorem, a wreszcie świetnym 
prezydentem. Mówca poznał śp. D., jako zwierz­
chnika Zboru izraelickiego, i na tem stanowisku 
wszyscy go wysoce cenili; był bowiem sprawie 
“liwym i wyrozumiałym, dawał pomoc i radę 
1 popierał wszelkie postępowe dążności żydów. 
To też Zbór izraeliclri złożył wieniec na jego 
trumnie w dowód uznania i wdzięczności. Cześó 
pamięci dzielnego prezydenta miasta i zasłużone­
go obywatela".

Na tem skończył się obchód pogrzebowy. 
Liczbę obecnych na pogrzebie można ocenić 

przynajmniej na 50.000. Takiego pogrzebu jeszcze 
jwów n;e widział. Mimo to wzorowy panował 

porządek dzięki publiczności, tudzież zarządzę 
niom p. Prauna i Bojarskiego, którzy mieli do 
dyspozycyi straż magistratualną.

Cmentarz opuściła publiczność o godzinie pół 
do 3 po południu.

Na pogizebie byli obecni jako reprezentanci 
h. Krakowa prezydent dr. Szlachtowski i radny 

uczj£uw3ki, depu tacya miasta Przemyśla z wień- 
c«m i deputacya m. Gródka z burmistrzem Dmo 
ehowskim na czele.

Przegląd polityczny.
K raków , 4 kwietnia.

^ąciiiśm y 4000 morgów w W. Ks. 
,°  • , 8 10m- Na terminie bowiem subha-

s acyj y n  w 8ąJzie krotoszyńskim nabyła k o- 
m i S y  , i ° V . z a c .ł n a  wieś W i e l k i e  Za-
.6| S 1ic/r lafolr i etn Liszkowem za 576000 ma­

rek. Mają en należał do p. L ucjana Jaracze-
wskiego. e8° powodu D ziennik Poznański
wzywa J  i®g° rozebrania akcyj Banku ziem­
skiego w o iu, aby mógł czemprędzej roz­
począć swe czynności. v *

I z b a  p a ń s t w a  zbiera się
j e s z c z e  J , aby się zająć pierwszem
czytaniem u® a J  zabezpieczeniu robotników, 
dalej ustawy o P JTwaniu wdów i sierót po 
wojskowych, oraz dogiem  czytani em us,tawy 0 ( a- 
r y f i e  c ł o  w ej. Sprawozdanie referenta komi- 
syi dotyczącej tłumaczy, dlaczego uchwalenie tej 
ustawy, przyj ęteJ PrzeZ. z£ ,  ph°aseJ8ką jeszcze 
22-go czerwca 1886 roku, tak bardzo sie spó­
źniło. Wina tego leży w przewlekłych rojfOWit_ 
niach z Węgrami, z powodu niektórych zmian, 
jakie Izba poselska wprowadziła o umówionego 
przez oba gabinety projektu, a szczególnie z po_ 
wodu zmiany c ł a  o d  n a f t y .  Przy tej spoae- 
bności mówi wyraźnie sprawozdanie, że projekt 
dawniejszy pominąwszy nawet wielce pożałowa- 
** - godne deiraudacye cłowe narażał produkcyę 

na bardzo dotkliwe straty.

Słusznie uskarża się korespondent petersbur­
ski Dzień. Poz. na n: idorzeczności, umieszczane 
w dz ennikach zagranicznych o Rosyj. Na co tylko 
zdobyć się jest w stanie fantazja reporterska, to 
wsayst.ko znajduje wiarę u redaktorów i ■gr&ni- 
cznych dzienników. Ęńwsze też z zastrzeżeniem 
podajemy wiadomości z angielskich i wiedeńskich 
dzienników, dotyczące rosyjskich stosunków, gdyż 
tylokrotnie okazało się, że bywają najczęściej 
fałszywe. W Genewie i Petersburgu miał poja­
wić się, według doniesień dzienników, równo­
cześnie po rosyjsku i francusku m a n i f e s t  k o - 
m i te tu  w y k o n a  w c z eg  o r e w o lu c y o n is tó  w, 
przypominający, że w ogłoszonej przed czterema 
miesiącaim proklamacyi zawarty był wyrok śmier­
ci na cara Aleksandra IIL  którego wykonanie 
miało nastąpić w ciągu trz«< h miesięcy, Manifest 
przypomina nieudały zamach dnia 13 marca i 
oświadcza, że uchwała komitetu będzie wykonauą 
w trzy miesiące po ogłoszeniu ostatniej prokla­
macyi. Prawdopodobnie odnosi się ten dokument 
do nowego zamachu na życie cara. Tymczasem 
wiadomość o z a m a c h u  n a  c a r a  w G a t c z y -  
n i e  okazała się fałszywą i bezpodstawną. Tak

w y s t ą p i e n i o m  i d ą ż n o ś c i o m  n i e  n a l e ­
ży p r z y p i s y w a ć  ż a d n e g o  z n a c z e n i a .  
Świat dyplomatyczny uważa te słowa carskie za 
potępienie wystąpień Katkowa. Według wiado­
mości nadchodzących z Petersburga, choćby na­
wet Giers ustąpił ze swego stanowiska, cze­
go zresztą nie ma się co obawiać, to zawsze po­
lityka zewnętrzna rosyi pozostanie niezmienną i 
w każdym razie nie pójdzie w kierunku Katkowa.

Oficyalnie donoszą z B e r l i n a ,  iż zupełnie 
bezpod**kwne są doniesienia o projekcie zwinię­
cia posady n a m i e s t n i k a  w A l z a c y i  i L o ­
t a r y n g i i .

Sądząc z tonu, w jakim d z i e n n i k i  n i e -  
m i e c k i e odzywają się znowu o F r a n c j i ,  
należałoby przypuszczać, że stosunki między te- 
mi państwami zaostrzyły się w ostatnim czasie. 
Pierwszym powodem do tego było wykrycie nad­
użyć we francuskiem ministeryum wojny, skąd 
wojskowy attache niemiecki p. Villaume miał 
wydobyć niektóre cenne dokumenta. Pewna część 
prasy francuskiej zaczęła się natychmiast doma­
gać odwołania tego oficera. Na te głosy pism 
iraucuskich odpowiedziała berlińska Post w nader 
gwałtowny sposób, kończąc swój artykuł uwagą, 
że Niemcy mogą odwołać swego attache, ale tyl­
ko wraz z ambasadorem. Ta wcale niedwuznacz­
na pogróżka półurzędowego dziennika, znalazła 
natychmiast odgłos w innych pismach berliń­
skich, a całe to zajście zbiegło się dziwnie z wy­
daleniem dep. A n t o i n ę  z Alzacyi i Lota­
ryngii.

Dzienniki paryskie podają o wyjeździe tego 
deputowanego z Metzu dosyć obszerne szczegóły. 
We czwartek wieczorem znajdował on się wraz

i stałe pochowanie w grobowcu przy 
Paulinów na Skałce.

Zwłoki ś. p. Kraszewskiego nie nadeszły 
do Krakowa Powody togo opóźnienia nie są z 
przypuszczają wszakże, iż pociąg musi byó z>jj . 
mywanym na stacyach. Dokładnego terminni 81 
zwłoki przybędą, oznaczyć nie możemy. . ,

Reprezentacya Zboru izraelickiego uchwalił* )e • 
myślnie złożyć wieniec na trumnie zasłużoneg0 " 
sarza i wzi^ć udział w pogrzebie.

Towarzystwo Strzeleckie uchwałą wydziału 
nowiło wziąć gremialnie udział w obchodzie 
bu ś. p. Kraszewskiego jaknajuroczyściej, t- !• “L, 
sione będą insygnia królów kurkowych i emble®  ̂
Towarzystwa. Wydział uchwalił również P°cẐ y  
stirania u komitetu zajmującego się pogrzebem- ^  
prezes Towarzystwa Strzeleckiego należeć 
grona członków komitetu pogrzebowego.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
dę 6 b. m.

W sprawie wystawy krajowej, miauowieie d*1*' 
łu sztuki polskiej, odbędzie się rtitro we wtoi8* 
godzinie piątej w sali Rady miejskiej zebrani* ł.j 
które dyrektor wystawy p. dr. Jakubowski 
tutejszych artystów malarzy i rzeźbiarzy cele® 
rozumienia się, w jaki sposób najłatwiej 
dział ten do skntku doprowadzić. Ze względu 
wielu adresów pp. artystów binro komitetu nif * 
siadało, nie do wszystkich zaproszenia do 
udziaiu w zebraniu wysłane byó mogły. Pożąd**!^ 
jest wszakże jaknajliczniejszy udział. dlatego ■ 
z pp. artystów, którzy zaproszeń nie otrzymali- 
chcą we wspólnym intj resie przybyć na posied**®\ 

W dalszym ciągu subsydyów na urządzeni* "ł
-tawy nadesłano: Wydziały Bad powiatowych ^  
rerumieście i 0 złr., w Zydaczowie 25, w Mości*’

tri*'

z kilku przyjaciółmi w kawiarni, gdy nagle wszedł 25, w Kałuszu 10. Rom an Jakubowski, aptel 
do lokalu inspektor policyjny i zawezwał go do z N. Sącza 10.
biura policyi. Przed kawiarnią czekało czterech Marszałek hr. Tarnowski opuścił wczoraj 
agentów policyjnych, którzy nie odstąpili odtąd I ozorem Lwów i udał się do dóbr swoich Dzik®^ 
deputowanego. W biurze oświadczono mu, że nie- Namiestnik p. Zaleski i prezydent Rady paó*1 . 
wolno mu bawić dłużej w Alzacyi, ani Lotaryn-|dr. Smolka w sobotę wieczór przejechali przez ^
gii, że jednak może zamieszkać w którymkolwiek I ków z Wiednia do Lwowa Tym samym pociąS* 
innym kraju niemieckim. Przestrzeżono go zara-1 jecheło wielu posłów z Rady państwa oraz * 
zern, że udając się na sesyę parlamentu do Ber-jwańców Teresianum na święta do Galicyi. 
lina, powinien ominąó Alzacyę, gdyż w przeci-l Ze Lwowa powrócili dziś rano prezydent 
wnym razie naraziłby się na trzymiesięczne w ię-1 ohtowski i dr. Muczkowsk1, delegowani na p0̂ 6-. 
zienie. Antoine odpowiedział, że uda się doF ran -lś . p. Wacława Dąbrowskiego z ramienia Rady ^  
eyi. Urzędnicy policyjni naglili go, ażeby opuścił!akiej.
Metz pociągiem, odchodzącym o północy. W to -1 JE. p. Grocholski wczoraj wie zor pospies*«tf 
warzystwie urzędników udał on się natychmiastI pociągiem przejechał z Wiednia do Lwowa, 
do domu, a pożegnawszy żonę i chore dziecko, I Br. Czedik, prezydent kolei państw ow ych * st' 
wyjechał z Metzu. I Dotę wieczór przybył i Wiednia do Krakowa, a

Na wieśó o tym wypadku starano się zacho-J raj wieczór pospiesznym pociągiem, którym 
waó w Paryżu spokój i zimną krew. France pi- żdżał z Wiednia p. Wittek, szef sekcyjny 
sze między innem i, że jest to nowa próba cier- 1 stwa handlu i paru wyżsLych urzędników teg°* ®. 
piiwości francuskiej. | nisterstwa, udali się na otwarcie kolei S!ryj'^°n

kacz. .
Dnia 31 marca ukazał się w Republigm  F ra n -1 . Br- Pin0>. P ^ e n t  rządu krajowego na g j j j j  

ęatse artykuł, poświęcony ogólno-europejskiej sy_ |a ie> wcz®rdl Przed południem przejechał z W 
tuacyi. Autor artykułu stwierdza przedewszyst-1 0 ,  z®r?10̂ iec-
k ie m ,że  z d n i e m  t y m  k o ń c z y  s i ę  t r ó j -  Z Uniwersytetu. P . Władysław Swiątec-ki, 
c e s a r s k i e  p r z y m i e r z e  Następnie zastana-1Z  ̂ w Kró estwie o t"ym j. dziś n » _ j
wia się nad położenie F ranc ji i mówi: „Fran- ‘ . ^ ‘weraytecie stopień doktora wezeeh

cięas k i r p i u i T % £ S ey 0p X 0kburm ó cafstw aZ7 o |  Z jednoczonego T o w a rzy s tw a^ ^
swej polityki, która pod pozorem utrzymania po- p * nye ' .. W8Z®'ch"® “ 1:“kreaowanie z
koju i przyjaźni u L ń J  panującemi rodzinamJ  8zer8ze\ P ut>l>"ZQoJ°> l>adzi ś w i e ż o  wystawiony «  
zmierzała jedynie do utrwalenia potęgi wojskowej I p' . Q<^° M a ń k o w s k i e g o  pod tyt .i * I Qur Piotr WfllrP70oł»» io nu on ** StrOIlft

świ»*w środkowej Europie. Ta potęga uie doszła ie- i ’Sw‘ ^*°tr W8*rrzeszaJił (;ł  dziewicę 
dnak do zupełnego rozwoju tak, jakby t , -  P # - F ° a °,b,ra.z“. U1C n,c dc J ® ia- rS.
g r d i  jł j  założyciele- S.ąd Dochodzą wszystkie cz^c abme ® p i t n y m  talenc.e i sumiennej P 
kłótnie i  siedmiolecie wojskowe. Trzej l u d z . e k  ^ d e g o a r ty s ty . Wobec jednozgodnego nzfi® 
którzy zrobili dla Niemiec wszystko to, co t-raz ze ,8 rony falarzy, twórcy rokować
widzimy, Wilhelm Hohenzollern, kanclerz Bi, 8^ietne na przyszłość nadzieje ,,
mark i feldmarszałek M tk e  chcą pozostawić swe ‘  teaJtru - Z P°y°łdn PKyg°towań do wysta iak : 
dzieło potomności i zapewnić je przed zmianami wTT1!;ygod“ia ].puosT % ®c,nyn? d“ óol‘ now ’ 'fli-ły 
osu i kaprysami parlamentaryzmu; dlatego uczy- ” lca ^ lga , l  ;  yse k; nie“- teatr przeL s»* 

nili wszystko, ażeby przeprowadzić w korzystny bl^ ncy tydzibó , ^ dzj e z»mkmętvm. Zapow.ed*' 
sposób wybory. Ale usiłowania ich uchyliły *a- ą Z0Stała
słonę, zakrywającą przed oczyma sprzymierzo- a - 1® ! , «  > , ■ ■ . 1
nych groźny rozwój potęgi niemieckiej. Potrójnej™ s » ajirJls włoskie pismo ^jdaft ^
przymierze nie mogło si, odnowić. Bosya chciała Try|eś,cie' ^ f ^ n o  doniosło swym czytelnikom, 
uzyskać swobodę w działaniu; Włochy związały rJymskl • mkf 'aa?  w Polł: najpiękniejsza ozdob* ® 
się wprawdzie ale mniej, niż poprzednio. F r a n -  8ta rnn/  bez ^ ® “'a Wiadomość tę

y a  j e s t  z a w s z e  o d o s o b n i o n ą .  Mimo te- R a f o w a ło  binro k -respondenerjne na wszjst 
ulega wątpliwości, że Europa wchodź, „  strony zamieściliśmy ,ą wraz| z innemi drennik*go me

nową erę, ze rozpoczyna się nowy
ipa wchodzi w J 7  1 “ ■ u‘ . azUje
okres polityki | w 08tatn,m numerz-, tymczasem rzecz cała oka*1”

* .  . j  1 I c in  TYiiotrfilraoiT*! n a  aiM ow /iprzynajmniej ze wszech stron zapewniają u; z.H i  z pod każdym względem należy powiększyć si« mi8tyfika«y% na p ń m a  aprifo.
dowe telegramy. A jednak we w szy stk ich  stoli 
cach europejskich wieść o zamachu znajdowała 
u iarę. Zresztą me ma co sobie łamać głowy, ile 
w tej całej historyi jest prawdy. Faktem pozo­
staje zawsze, że Rosya i tron carski jest podmi­
nowany i że ludzie krwawego rzemiosła czekają 
sposobnej chw li, aby Katastrofę uskutecznić. Zno­
wu donosi Wien. T agbla tt o o d k r y c i u  n o ­
w e g o  s p r z y s i ę ź e n i a ,  w tych słowach

„Wykryto spisek rewolucyjny oficerów szeroko 
na całym Kaukazie rozgałęziony; aresztowano 
więcej, aniżeli stu oficerów. Założycielem tego 
spisku jest podpułkownik Vogel, który ma po za 
sobą trzydzieści pięć fe® służby i udekorowany 
est kilkoma wyźszemi orderami. Vogel i współ­

winni sądżeni będą przez sąd wojenny w Tyfli- 
sie. Generał - gubernator Kaukazu, bawiący w 
Petersburgu, wraca spiesznie do Tyflisu"

Nadto wiedeńskie dzienniki donoszą z Peters- 
lurga, iż w domu Nr. 5 przy ulicy Pantalemon- 
skoj znalezion > bornhy i fałszowane paszporty. 
Właściciel pomieszkania znikł od kilku dni. 
W  tym samym domu mieszkał szef policyi tainej. 
Wreszcie jakiś podpułkownik Z--glemski (?), pro­
fesor szkoły wojskowej, zawikłany w ostatnim 
spisku, miał się zastrzelić w Petersburgu.

W liście pisanym z Petersburga do Standardu 
znajdujemy zajmujące szczegóły o usposobieniu 
rosyjskich studentów. „Większa ich część, do- 
wiaJa korespondent, nie jest prawdziwemi nihi- 
istami, nie posiada atoli dostatecznej energii do 

wytępienia anarchicznych żywiołów w łonie mło 
dzieży. Przeciwnie każdy student — rewolucyo- 
nista, w obec niezwykłego prześladowania poli- 
cyinego, może liczyć na poparcie kolegów, w ra­
zie rozpoczęcia jakich kroków przez władze uni­
wersyteckie, których młodzież nienawidzi*.

Nord, org^n rosyjski, wychodzący w Bruk eli 
zapewnia, że p o k o j o w a  p o l i t y k a  G i e r s a  
wyciężyła nad wyzywającem zachowaniem się 

Katkt wa. W tej eamej sprawie telegrafują z 
Wiednia doB crhner Tagblatt. „Z pierwszorzędnego 
dyplomatycznego źródła donoszą, iż niedawno 
car kilkakrotnie oświadczył, iż G i e r s  p r z e ­
p r o w a d z i ł  i j e s z c z e  p r o w a d z i  j e g o  
w ł » s n ą  p o l i t y k ę ,  że ona powinna być nwa- 
żaną ja to  polityka Rosyi i że ż a d n y m  innym

c z u jn o ś ć  i wytrwałość*. W Podgórzu w przeszłą s-botę popołudniu or*^ 
dnik telegrafu S., pra-ujący przy budowie 

. żonaty i ojciec kilkorga dzieci, znaleziony z°s 
Zamach na życie p. M a n  t o w a, prefekta ru-l  martwym przy bagnisku pomiędzy Podgórzem a d*®  ̂

Szczuckiego, jest nowym dowodem, że przyjaciele | < em kolei w Płaszowie. O drngiej godzinie p° pł 
Rosji na półwyspie bałkańskim nie dali za wy Jłudnin widziano go dążącego w stronę dworca* 
graną. Pan Mantow otrzymał niedawno od dra-1 ak przypuszczają, mus.ał po drodze uczuć *'§ 
gomana rosyjskiego w Bukareszcie, Jacobsona, | dobrze i podążył ku wodzie, aby się orzeźwić- 
wezwanie, by przybył do stolicy Rumunii, gdzieJ skończył życie. Przy zmarłym znaleziono pienią®* 
mu poseł rosyjski Hitrowo, udzieli ważnych wia-1 i zegarek. Śledztwo sądowe w tuku. ,
domośń, tyczących się stosunków Rosyi do Bułga-| Przemyśl, 4 kwietnia. (Korc&p. N . ReforfflU^ 
ryi. Rząd bułgarski pozwolił p. Mantowowi udaćlNatau S f i9s w e i n ,  szef firmy bankowej, 
się do Bukaresztu. Przybywszy, udał się on we J miejski, cenzor banku austro-węgierskiego i 
czwartek wieczorem na przechadzkę w towarzy-Joszczędności w Przemyślu, as- or przy sądzie b**' 
stwie Jacobsona. Gdy obaj przechodzili przez bul-J dlowym, — u ■ iekł w tym tygodniu, pozostawi*9** 
wary, dwóch nieznajomych rzuciło się na Man- j przeszło 220.000 złr. długów. O ile skonstato*»° ' 
towa i zadało mu trzy rany. Władze rumuńskie J zaangażowany bank austro-węg -erski w sumie **’ 
uwięziły zbrodniarzy, a wraz z nimi Jacobsona i j 25.600 kasa oszczędnoś .i w Przemyślu 28.000 
kilku wychodźców bułgarskich. [długi miejscowe wynosią ob ło 12 000 złr, w‘ed! ,

Przed kilku dniami zaniepokoiła Europę wia-Jski Lombard & Escompte Bank zaprezentow*ł t 
domość, że na Dunaju krąży wzdłuż brzegów I tyehezas weksle na kw jtę 13.000 złr., posiada I 
Bułgaryi jakiś tajemniczy statek. W Sofii przy-1 dnakże jeszcze większą kwotę płatną wkrótce. Sn® 
puszczano, że na statku tym znajdują się s p  i s- 1 wein miał w banko anstro-węgierskim kredyt 40 ^  
k o w c y  b u ł g a r s c y ,  którzy według doniesień I a nie posiadsl przed kilku laty ani grosza. Poz*9 * 
z Rumunii, gromadz.ii się poprzednio w R e ni, J wił on 1 kilkorgiem dzieci, bez utrzy®8®0,
a którzy — jak Bię domyślano — chcą się obe-1 i w największej nędzy. W dzień ucieczki grał J
cnie dostaó na terytoryum bułgarskie. Wkrótce |  s*cl® ^  karty w kawiarni przemyskiej. *
nadeszła jednak z Bukaresztu depesza Agency\ |  „Sokół" w  Rzeszowie. Kilkunastu „Sokoł® . 
Hawasa  z doniesieniem, że był to norw eg^' I Prawiło sobie już mundurki, które według Pr* „ 
okręt „Unita*, który z transportem wina płyoąłjsćw  niozem nie różnią się od ubrań „Sokołów" 
do serbskiego miastu R a d u j e w a c z .  I wskich. Stosowny regulamin zaostrza używanie

Do Politische Correspondenz donoszą z > ’ | durów, które nosić można tylko za przyzwól*®1® ^
że wiadomość o zamachu, który mian" wykonat; I wydziału, a to przy uroczystościach, zabawach 
w Ruszczuku na życie P o p o w a  i , ° * 8 J e-| wycieczkach.
w a, jest całkowicie zmyśloną. KoreflPondent wie-1 Nieszczęśliwy wypadek. Z Rudnika donoszą
dońskiego dziennika przypuszcza. ie  P®8»oskę tę I ryerowi Rzeszowskiemu 31 maroa: „W czoraj
puszczono umyślnie w obieg, aieby osłabić wra-1 ozorem przewoziło się na łodzi r Koziarni do K
żenie, wywołane wiadomością ®.MmaChu na Man-lszowa 21 flisaków. Trzech przewoźników *clftr?łLy- 
towa, dokonanym w B ukare8ZC,e- j dziurawą łodzią. Właśnie w chwili, gdy łdd* g ,

płynęła na sam środek wezbranego Sano, 
niona ludźmi i wodą przechyliła się i w,*y8°? g e ­
stii na dao rzeki. Zaledwie dwu przewoźników 1 
śoiu flisaków zdołano uratować, piętnastu zft8 
ków 1 jeden przewoźnik utonęli. Pomiędzy ut°pJ®P ^0j 
było wielu ojców ro d z in , ludzi p8 w ięka^ M u ­

sowe

grom ka.
K r a k ó w ,  4 km etn ia

Prezydyum narnló*tnlctwa zezwoliło na tymoza-J młodyoh. Przewóz, a zatem łódź owa i Pr0® “£ie- 
we złożenie * ^ ł ° k “• P K raszew skiego w krypcie [ rawy, są własnośoią miłościwego rządu rośJJ

kościoła i następnie przeniesienie ich!gol"
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Z P ilz n a  donoszą n a m : „P « Y  kopaniu iu ad a - 
***&* pod w ielkl ołtarz w kościele farnyrn tu te j- 

odkryto po obu stronach wielkiego o łtarza 
g l°bY, W których znaleziono całe jeszcze tinm ny, w 
n cb zaś doskonale przechowane ubiory i P™chy z 
Clał  schow anych tam  zapewne p-zed l  bnipioła
n i e b o s z c z y k ó w ,  p r a w d o p o d o b n i e  k o l a  o r

u b  s t a i o s t ó w  g r o d o w y c h  t a j  z  n i e o b e c l l c ś c i
m i e s z c z a n ,  K o r z y  p, ^N iektórzy z uuc» i» .““ i -  

k»i«iy, którzy pod ten  czas zajęci M ^ I u c h a f i  m 
Wielkanocnej spow iedzi, weszli do grobow podzie- 
^ n y c h  i gosp, darowali tam iście po ta ta rak u , od- 
bijając w i?ka próbując dobroci m a te m  dawnych i 
b,irzae s ,okój wieczny przodków naszych Opieka 
Powołanych do strzeżenia zabyt ow przeszłoś®  pp.
konserwatorów  jesi tu niezbędną

Z m arli. Ju liusz  W  6 j  o i k i e w i c z, znany w swie- 
cie p isarskim  i muzycznym jo d  nazwiskiem Ju liusz  
Ben zm arł w P ilzu ie  2 b. m., licząc 2b lat. Syn 
Poborcy podatkowego okazyw ał już wcześnie niepo­
spolity talent, bystrość um ysłu , pamięć rozległą i zd o l­
ność do m uzyki Po ukończeniu wyź-zej szkoły re­
alnej k sz ta łc ił się w akadem ii sztuk pięknych w K ra­
kowie i w Budapeszcie, przyczem oddaw ał się z wiel- 
kiem zam iłow aniem  studyom  literack im  i grze na 
skrzypcach. Zmuszony z powodu wady sercowej po­
zostaw ać w domu, m ino choroby i słabych  s ił fizy­
cznych pracow ał bez w ytchnienia, pisząc deb rą  pol­
szczyzną sonety elegijne, osnute na tle dziejów b i­
blijnych i h is to ry i o jczystej; przetłóm aezył i w ydał 
"rokiem  arcydzieło w ęgierskiej poezyi „T ragedyę 
lidzKośoi" E m eryka M adaaSa, k tó re  to tłum aczenie 
klJtyka  pochlebnie p jey jęła; p rzek ład a ł idw nież no­
welki Jokaja . U m lew cżał pruee swe w Biesiadnie 

w Ognistai, w Tyoodniku Powsz -  
chnym  i w ’ yow ej Reformie. W rysunkach kred ­
kowych pK g ną ł  naśladować G rottgera. Szczególniej 
jednak p o s tą p ił 'w  m uzyce; g ra  jego na skrzypcach 
toiała w sobie wiele rzewnej liryki i zapału . P izo - 
S'awił również kilka udały  cli k<mpozycyj.

Em ilia z K uczkow skich Z iem bicka, żona starosty 
W C hrzanow ie zm arła  w  56 roku życia.

W incenty D u n i k o w s k i  (ur. w r. 1 817 , syn 
antaleona i Ludw iki z D unikow skich) um arł w pią- 

,0k 1 kw ietnia b. r. we Lw; wie. W Boehań kiem 
^deckiem, gdzie rodzina D unikow skich oddawna, 

zir>2llenil w §z^limi pokrew hństw a jest zw iazaną i gdzie 
gospodarow ał

w Król
długie lata. w Proszow skiem ,

^  estwie, gdzie później się przeniósł, a wreszcie 
ka.izem m ieście, gdzie m ieszkał czas dłuższy, zna- 

• 'O by ł j p„w aż nym  w szerokich kołach dla wy­
cia Złt ê<: sweS° sert!a i um ysłu . Pod bouiec ży- 

p rzeniósł się do L w ow a, gdzie córka jego za- 
*‘ uą jest za dr. Tadeuszem  P iła tem , rektorem  lwo- 

spo*et=° uniw ersy tetu . U w szystkich, którzy mieli 
P68obnoćć poznać sym patyczną postać zm arłego i o- 

10 zacny jrgo  charak te r, śm ierć jego w yw oła żal 
^wdziwy. Cześć jego pam ięci I 

W • doznaniu  zm arł dr. Rom an M a y ,  sekretarz 
/  stiału przyrodniczego Tow arzystw a przyjaciół nauk, 

|  4ey p a try o ta  i zasłużony pracow nik na niw ie spo- 
Ocznej. L iczy ł 42  la ta .

W Sewres we F rancyi zmarł weteran wojsk poi- 
K ic h z r 18 3 1  hr. D r o h o j o w s k i .

Michał Z a w a d z k i ,  znany muzyk-kompozytor, 
. licznych a ulubionych szumek i dunuk  ukra- 
osaicli, zm arł dnia 22 marca w Zachiócach na P o ­

dolu, lioząo lat 58.

Św iderskiego w  Stanisław ow ie, P aw ła  Laohowskiego 
w K iakow ie, K aim  ma M escha, W acław a W anscha, 
Józefa G iodeckiego, A rona G oldblatte i M aryana 
Bilińskiego we Lwowie, H enryka Dem ińskiego w 
Samborze, A leksandra Orłowskiego w T arnopolu i 
E ugeniusza Kalinow skiego w Ilzkanach , ekspedyenta 
pocztowego Józefa Rucióskiego we Lwow ie, te le g ra ­
fistę M acieja Lachow skiego we Lw ow ie i ekspedy­
torów pocztowych R udolfa Czuczawę w T arnopolu , 
Zygm unta Janochę w Tarnow ie, S tanisław a Korze 
■'.iowskiego w B u cza -zu , A ugusta  K ubickiege w e 
Lw ow ie, Kazim b rza Paleologa w K ałaharów ce, W ła- 
dys aw a Przestrzelskiego we Lwowie i W ładysław a 
W endycza w K iakowie, a dyrekeya poczt i te leg ra­
fów przeznaczyła Stum era i K alinowskiego do Żyw ­
ca, Stizelbio,kiego do B iały , Ł opatyńskiego do Pod- 
w o łoczysk , Czuczawę do W adliwie i Paleologa do 
T a rn o w a , pozostaw ając resz tę  w  dotychczasow ych 
miejscach służbowyf-h.

C entralna kom isya dla pom nik)w  sztuki i zaby­
tków historycznych w W iedniu m in io w ała  profesora 
h istoryi sztuki w uniw ersytec * k rak o w sk im , dra 
M aryana Sokołowskiego, swoim korespondentem .

D r. Kazimii rz M oraw sk i, nadzwyczajny profesor 
k łasyeznej filologii w Uniw . Jag ie llo ń sk im , m iano­
w any został profesorem  zw yczajnym  tegoż przed­
miotu.

Dr. Alfredowi B r a n d ó w  s k i e m  u , prof. k lasycz­
nej filologii w uniw ersytecie Ja g ie llo ń sk im , przy 
przeniesien u  go na w łasne żądanie w stan  spoczyn­
ku , polecił cesarz w yrazić najwyższe zadowolenie.

Repertuar teatru krakowskiego.

W  p o n i e d z i a ł e k  11 k w ie tn ia , jako w d ru ­
gie św ięto, będą dwa p rzed s taw ien ia : po p o łn d n in : 
„Chcę sobie pohuluć" N e s tro y a ; wie zorem „K o­
ściuszko pod R acław icam i" W ł L . Anczyca.

W e w t o r e k  12 k w ie tn ia : P o ra ź  p ią ty : „F ra - 
ncillon“ , 
syna.

N r. 7 7 - .

m aitość uw ydatn iła  pew ne b rak i tak w grze samej, 
ja k  i jednostronności pojęcia końcertanta- Nie^ ka­
żdemu dozwolone być w szechstronnym , i P- G-'flnfeid 
dobrze o tem  pam iętać pow inien Jego deW1Z!  P 
w inno b y ć : „Heiter die K unst “ — T ł wła ® 
pole jego d z ia łan ia  i  w  tym  zakresie chętno i go­
rące znajdnje poparcie u  publicznośoi, napotykając 
zarazem  na w yroznm iałośó kry tyk i Muzyka bow iem , 
rów nie jak  inne s z tu k i , dozwala i na ten lżejszy 
dział, a więc i krytyku obejmować go pow inna, a 
zarazem  strzedz skw apliw ie od grauic banalności. 
Grfinfeld rozporządzając ogrom ną siłą i m echanizm em , 
na których w  pierw szym  p lan ie  octany i staccata, 
z niezw yczajną sw obodą i wdziękiem oddaje kom po 
zycye lżejszego p o k ro ją , j ak Moszkowskiego In te r ­
mezzo, z w łasnych F an tazy ę  z L ohengrina , Tan- 
h ausera  Rapsodyę i t p , a  jednak w szystk ie te  jego 
zalety nm starczyły n a  uzm ysłow ienie słuchaczom  
A ndante Beethovena i F an tazy i M ozarta.

G riiofeld—  to uocouienie w iedeńskiej plejady piani 
stów, których cechą i zn S e u le m  robienie z nicze­
go -  lub praw ie z niczego -  czegoś ta k , iż zdawaćby 
się m ogło, że n e» z  poważna, bogata  w treść  i for­
mę w ypłynie w całej pe łn i potęgi, uczucia i zrozu 
mienia. Jedoak  w tym  w łaśnie kam ieniu  probierczym 
w ykazuje się ca ła  pow ierzchow ność g ry . b łyskotli­
wość, gonienie za niepotrzebnym  kontrastem  —  brak 
techniki w wyższem  znaczeniu, czyli zdolności spo­
żytkow ania m echanizm u w in teresie  sztuki, uie wspo­
m inając już o istotnem  zadaniu tejże. N agłe przej­
ścia z forte do piana  bez poprzedniego przygoto­
w ania, jeżeli nie -"siwb-wwliTrfoiłe treścią  nie 
wielo oi$ różnię od g ry  bezbarw nej i monotonnej 
zobojętnieją słuchacza, nie dając m u pojęcia o p ię - 
knośoiaob dzieła.

Telegramy „Nowej Reformy" ""i?*11 "M*d0Słan'>u me pochodzi odRedak-
y . kt6r& też żadnej odpowiedzialności ze nią 

nid przyjmuje
(Prywatne.)

Wiedeń, 4 kwietnia. Adwokat tutejszy, były 
poseł sejmowy i do Rady państwa dr. Wo l s k i ,  
zmarł wczoraj w 52 roku życia.

(Z  biura korespondencyjnego.)

komedya w 3 aktach A leksandra D um asa,

Ze Stowarzyszeń.
Ugólne zgrom adzenie T ow arzystw a kolonij wa 

^aćy jnych  d la  dzieci w K rakow ie odbyło w so- 
b°tę o godzinie 5-tej po po łudniu  w sali R ady  
Miejskiej. P rezes Tow arzystw a, prof. dr. D  o m a ń- 
8k i ,  w itając zgrom adzonych członkow, zag a ił po­
jed z e n ie  przem ową i między innem i w spom niał 
0 strac ie , jakiej T ow arzystw o doznało w r. z. przez 
śmierć założonych członków sta łych , ś. p. hr. F e- 
Bksa M ycielskiego i K arola K lobassy. Obecni po 
S ta n ie m  z m iejsc uczcili ich pamięć. Z porządku 
rzeczy nastąp iło  przez sek re tarza  p. F . B a c z  a 
k i e w i c z a  odczytanie spraw ozdania z czynności 
kom itetu, dokonanych w  roku ubiegłym , następnie 
Zaś prezes w  treściw ym  odczycie zw rócił uw agę 
aa  rozwój kolonij w akacyjnych, niem niej na ich 
działalność i skuteczność pod względem  hum anitar- 

i zdrow otnym . W reszcie podskarbi, p. H. 
^ ń l d n e r  zda ł spraw ę z dochodów i rozchodów 
to w arzy s tw a  w r. z., a  zestaw ienie rachunkow e 
pr,zyjęli zgromadzeni do wiadomości i udzielili ko­
mitetowi absolutoryum . Poniew aż kom itet od siebie 
‘ -Jnych wniosków nie staw iał, an i też n ik t z obe- 
®ayoh członków, przeto przew odniczący zam knął 

" jed zen ie  o godzinie trzy  kw adranse na 6. Kom- 
nie 8praw ozdanie wkrótce opuści p iasę  i zosta- 

Wszystkim członkom  T ow arzystw a rozesłane, 
goL8^.0^  więc czasie będziem y jeszcze mieli spo- 

0 c zwrócić uw agę na użyteczni’ działan ie  To- 
rzystw a kolonij w akacyjnych.

as v s t M i n i s t e r s t w o  handlu  zamianowało 
ch n n t J 3m* POL’Ztowymi dla G a licy i: sierżantów  ra- 
Strz , r VCh ■^ar*ta  S tnm m era w Serajew ie, Jan a  

jo rck ieg o  w Bośniackiej Krupie i A utoniego Ł o- 
j ^  J a k ie g o  we L w ow ie; p rak tykan tów  pocztow ych 
^ zefa K aszyckiego w P rzem yślu , D aniela K rohna 
^  Krakowie, W itolda L itw iniszynego we Lwow ie, 

01®sł*»wa D ziew ińskiogo w K rakowie, S tan isław a

Otrzymujemy następujące pismo: Chcąc uczcić
pamięć N estora j-owieśc-iopisarzy n a sz y c h , Józi fa 
Ignacego Kraszewskiego, zamierzaliśm y złożyć w e- 
aiec na trum nie jego. Po głębszej jedoak rozwadze 
przyszliśm y do przekonania, że wieniec ze zw ykłych 
kw iatów  dla niego za skrom ny i zbyt n ietrw ały  — 
inny mamy na myśli. N iech przeznaczona na w ie­
niec kw ota będzie pierwszym  listkiem  wieńca trw al­
szego, wiecznie świeżego i kw itnącego, który stanie 
się w spanialszą ozdobą drogiej nam  trnm ny, bo po­
łączoną z niew ątpliw ym  pożytkiem  dla społeczeń­
stw a pclskiego, dla którego każdą chw ilę swego ży­
cia pośw ięcał zm arły  — niech słowem będzie za­
wiązkiem  f u n d a c y i  s t y p e n d y a l n e j  i m i e n i a  
J .  I. K r a s z e w s k i e g o  d l a  P o l e k ,  c h c ą ­
c y c h  s i ę  k s z t a ł c i ć  w w y ż s z y c h  z a k ł a ­
d a c h  n a u k o w y c h .

Pow iadam y dla Polek dlatego, że fnndaeyj sty- 
pendyalnych dla Polaków  jest bardzo wiele, d la P o ­
lek zaś dołąd  nie ma praw ie wcale. K ształ 
cenie się ich jest bardzo u trudnione, e przecież w y­
kszta łcona kobieta niew ątpliw ie z pewniejszym skut­
kiem będz:e krzewić taką miłość ojczyzny i rodzin­
nej mowy, jaką pała ło  dla nich wielkie serce zm ar­
łego.

O dw ołujem y się p n e to  do uczuć patryotycznyeh 
naszych rodaków , uf-ijąo, że g łos nasz nie przebrzm ' 
bez echa. Dotyohczas zebrana kw ota, wynosząca 10 
z łr ., złożoną została  w krakow skiej kasie oszczę 

- i ą 4eezkg nr 8 9 . i8 3 ,  tom 1 78 , stro 
Uczniowie akademi przem.-techn. 

tu Krakowie.
-.-?c.?.- wsras®ss.-jri--.-TS7**-,

dności na 
na 4 8 3 .

- p ■ e,v"-LLJm.unj..

11 literackie i artystyczne.
Z A k a d e m i i  

kwietnia, w piątek, 
przewodnictwem dra Estreichera

U m i e j ę t n o ś c i .  D nia ,  
w A kadem ii U m iejętnośei, pod 

E stre ichera  odbyło się p. s ie­
dzenie zw yczajne w ydziału filologicznego, na którem  
przew odniczący złoży ł pracę p. E d w ard a  Je lin k a  pt 
„B ibliografia dzieł, rozpraw  i a rtyku łów  czeskich 
dotyczących rzeczy po lsk ich" . Część I1L 1 8 8 3 -8 6 ! 
Prof. M orawski w yłożył treść czterech rozpraw  z za­
kresu  h istoryi języka łacińskiego : p. R ozw adow skie­
go o sposobie w yrażania d a t h istorycznych u h is to ­
ryków rzym skich, p. Z. D em bicera o użycin przyim - 

ka „D e“ u P la u ta  i Tereneyusza, —  p. J .  W róla
0 użycia w yrazów  „n im is“ i „n im ium " u P lau ta
1 T ereneyusza, — p. J .  G uzdka o użyciu w yrazów  
„ a n im u s1 u T. M P lauta.

P race powyższe zostaną pomieszczone w w yda­
w nictw ach w ydziału . R ozpraw ę p E . Porębowieza 
pt. „O rom ansach ludow ych" odstąpiono do ocenie­
nia 2 członkom.

U chw ałę w spraw ie przyznania nagród za prace 
z konkursu  śp K aspra  Bieleckiego odłożono do na­
stępnego posiedzenia.

=  K o n c e r t  A l f r e d a  G r i i n f e l d a  nie po­
trafił, mimo głośnej sław y  w irtu o za , zapełnić sali 
hotelu saskieno, lecz nie dziw — ty le  w tym  rckn 
przew inęło się przez K raków  koncertantów  I Program  
jakkolw iek obejm ow ał utw ory  w yłącznie fortep ano- 
we, b y ł jednak  dysyć rozm aitym ; i ta  w łaśn ie  roz-

za

Dział e k o n o m i c z n y .

^ e c ^ u ^ z ”  a ? y C2! ? We W Krakowie. W ykaz 
z ł ,  6 5 , 8 4 ’22 
stan z końcem m iesiąca 63 

W k ł a d k i :  Stan z poczatiri •w -vno}* 1 n t̂kleni m esią<  ̂105.65^-4^,
w,--iynęło 1 0 .0 5 5  95 , zwrócono 13 721 73  stan z 
koncern m iesiąca 1 0 1 9 8 6  64

P o ż y c z k i .  S tm  z początkiem miesiąca złr.

! q 8iQ «9 97 '  Spł8c®n ', 7 l -6 87 -20 , udzielono nowych 
6 3 A 3 6 , stan  z końcem  m iesiąca 2 1 9 .8 0 8 ’77.

Powiatowa Kasa oszczędności w Krakowie. 
Stan w kładek dn. 28  l u t e g , \ ł r  790 5 4 3 '3 8 . Zło­
żyło od dn. 1 do 31  m arca 1 6 0  stroń 145-545-45 
złr. Razem złr. 936  088 -83 .

Zwtóeono od dn ia  1 do o j  m arca 17g 8tr0nom 
złr. 1 2 4 .5 u 3  68. Stan w kładek  dnia 3 l  m arca złr. 
8 1 1 .5 8 5  15.

Nowe atacy a telegraficzne. W  Krakowcu, Sie-
dliszowicach i Zborowie o tw arte  zostfły  d n- 1 bm - 
staoye te leg ra fu , połączone 2 „rządem  pocztowym, 
z ograniczoną »lnżbą dzienną fila powszechnego u- 
żytku.

Ceny produktów na giełdzie wiedeńskiej dnia 
2 kw ietnia, b. r.

P s z e n i c ę  na wiosnę; 9 -64  — 9*6(*, n» m aj-czer­
wiec 9 5 6 — 9*58 na  jes ień  8 -6 0 — 808 .

Ż y t o  na  wi snę 6 96  — 6 98 , ną m aj-czerwiec 
6 9 6 — 6 9 8 , na  jesień 6-78 — 6-80,

O w i e s  na  wio«nę 6 -2 2 — 6 .2 4 , na m aj-czerwiec 
6 8 5 — 6 '3 7 , w  jesieni 6 5 4 — 6 ‘66 .

K u k u r u d z ę  na maj-czerwico .6-30 — 6-22, na 
czerwiec-lipiec 6 ‘32  — 6 ’34, na lipiec-sierpień 6"35 
do 6-37.

J ę c z m i e ń  morawski 7 -75— 9 75  — słowacki 
c a  G '7^ onat.wfinki 6 25 7*75,

Za 1 0 0  litrów  w
7 50— 9 75 , austryack i 6-25 

S p i r y t u s  bez beczki.
miejscu 25-25 - 2 5  50. . . .

O l e j  l n i a n y .  Za lOd k-Io 8 2 - 7 5 - 3 3  2o 
N a f t a  Za 100 kilogr- g 0‘°* ra. galicyjska 19 50 

do 1 9 -7 5 , prim a kaukazk* N obla w Cysternie, po 
6-40 do 6 -50 , arae y kań A a ^ 1 * 3 - 2 1  50.

O l e j  r z e p a k o w y .  Z;» 100 « Iogram ow  zaraz 
27  00  -  27 -6 0 . Usposobienie spoko,ae

S m a l e c  w i e p r z o w y -  Za 100  kilogramów 
w m iejscu za tow ar przedni 50  5 0 - 5 1  00 . Usposo-

^ Ł ó j ^ Z a  100 kilog 1 s .r ty  30  0 0 - 3 1  00 . 
W -tygodniu od 26 marca do 1 kw ietnia. 
K o n o p i e .  Za 100 Kilogrin. w ęg ie rsk ie  surowe

2 5 --------8 3 -—  galicyjskie snrow e ,  30  ,
czesane ? 4 - _ _ l_ 44-  włoskie, czesane, wyborowe 
98 00 - 1 1 2 -  Usposobieni® spokojne 

C h m i e l .  Za 50 kl^r. Zatecki mmjski z 
9 0 -— 100-, podmiejski —
do 8 0  00 ziebinv 2 0 —30.: e i.n y  au  q .vryjski czerwony czy

K a m ę  z za 100 kilgr- ^  J j  d 0 0 , _
» < •» » ?  50  4 .  5 4 , w, . !k .  6 « -

60k . 6. p . ”';- ; r km 1060 1 1 10-
banacki 10 0 0 - 1 0  50  n a

r. 1886 
wiejski 70 00

Za 10S2 5 ? ' -  22 75 na
N a f t a .  W i e d e ń .

20 procen t ta ry  in d . cło - -  . 2 o-50 do
dw orcu; galicyjska 19 75 — 20 00, ro sy i«
20  7 5  Usposobienie m dłe.

N A D E SŁ A N E .

b ie S y ^ L iT z n ^ p S e Z T te ^ re  ^  P°lu   * K ^ c o w ite  r ę c e ,  k tó re  w  dn iach

Wiedeń, 4 kwietnia. (Posiedzenie Izby panów). 
Prezydent poświęca zmarłemu członkowi Iżby ks. 
Liechtensteinowi kilka słów gorącego wspomnie­
nia; Izba powstsje na okazanie swej sympatyi.

Projekt do ustawy o zabezpieczeniu robotni­
ków na wniosek ks. K. Czartoryskiego oddano 
komisji z piętnastu członków, a projekt o zao­
patrywaniu wdów i sierót koiiiisyi z dziewięciu 
członków.

Hr. Kuefstein, sprawozdawca komisyi, refero­
wał o taryfie cłowej, proponując przyjęcie jej we­
dług uchwały Izby poselskiej, jednak z kilku mo- 
dyfikacya.ni proponowanemi przez rząd. Członek 
hr. Ooudennore przemawiał za uchwaleniem pro­
jektu i wychodząc ze stanowiska ekonomicznego, 
podnosił szczególnie konieczność pomocy dla 
przemysłu. Następnie stanąwszy na stanowisku 
patryotycznem zaznaczył z zadowoleniem, że pro­
jektowana ustawa przyszła do skutku przez współ­
działanie obu połów monarchii; dlatego wita ją 
jako środek wzmacniający produkcyę rodzimą i 
jako oznakę wróżącą, że ugody przyszłe dadzą s i j  
łatwiej zawierać, i że się wreszcie uda załatwiać 
sprawy wspólne sposobem mniej skompliko­
wanym.

Następnie przyjęto ustawę bez daLzej rozpra­
wy w drugicm i tizecicm czytaniu.

Przyszłe posiedzenie nieoznaczone.
Bllda-PeSzt, 4 kwietnia Ci-parzowa wczoraj 

wieczór odjechała do kąpiel w Mehadyi.
Petersburg, 4 kwietnia. N  woje Wrcmin do­

nosi, że rosyjskie ministeryum skarbu przedłoży­
ło radzie państwa projekt znacznego podwyższe­
nia Opłaty od paszportów wydawanych osobom, 
wyjeżdżającym za granicę. Według tego projektu 
opłata za paszport na trzy miesiące ma wynosić 
30 rubli w złocie; za każdy następny miesiąc, aż 
do końca roku, 15 rubli; za każdy dzień nastę­
pnego roku po rublu w złocie, czyli za cały dru­
gi rok 360 rubli.

Petersburg, 4 kwietnia Ambasador rosyjski 
w Berlinie Szuwałow przybył tu przedwczoraj 

Berlin, 4 kwietnia. Nordd. Allg. Zty  tak jak 
poprzednio Post rozpisuje się o zaczepkach dzien­
ników iłaneuskich, będących w styczności z Bou- 
langerem. Na zaczepki t e , skierowane przeciw 
niemieckiemu pełnomocnikowi wojskowemu, od­
powiadając przyznaje, że inne dzienniki franeuz- 
kie, będące organami innych ministrów, pragną 
utrzymania pokoju między obu państwami.

Sofia, 4 kwietnia. Towary austryacko-węgier- 
skie poil°gają kwarantannie we wszystkich por­
tach Dunaju.

Rzym. 4 kwietnia. W skład nowego gabinetu 
wchodzą: D epretis, jako prezydent i minister 
spraw zagranicznych, Crispi spraw wewnętrznych, 
Zanardelli sprawiedliwości, Bertole-Yiale wojny, 
Brin marynarki, M.agliani skarbu, Saraeco robót 
publicznych. Grimaldi rolnictwa, Coppino oświa­
ty- — Urzędowe ogłoszenie spodziewane było 
dzisiaj.

Podług doniesienia z M a s s a w y  gen Gene 
kazał zatrzymać naczelnika abyssyńskieeo instv 
tutu w Jeruzalem , przejeżdżającego wfaśnie 
Abyssynu i przewiezc go na pokład okrętu' Ga

prania poruszały się tak  ̂ piiniT ’vwł°™ W *
spokojem założyć, gdyż orzeł “
szyn L. Slhugs cha i F  B o n « a nfabrykaatow ma'uera nadzwyczaj zmysl-

zupełnie na to wynalezioną, ń ż e K ^ T ^ 6 S-? na ; 4__- y  usunąć pranie

nie skonstruowana maszyna do 
la to wynalez 

ręczne, i wszędzie tam, gdzie We pierze stać sie 
sprzętem niezbędnym. Niezliczone pisma z u? i  
niem z wsżelkich kół to w a rz y s k ic i  m o n a r t h
mamy w ręku dla praktyczności tei głośnej jako 
najlepszej w swym rodzaju maszyny do prania 
L śniąco biała bielizna przy największem jej 01 
szczędzamu, znaczne oszczędzenie czusu , pienię­
dzy i pracy jako też nadzwyczaj czyste postępo-

S S #
Maszyny do prania i do wykręcania bieliz-.y 

jako tez znakomicie sporządzone magle możuń 
wyłącz Ae nabyć w G°neraldepot des Alńx. H er­
zog, Wien, Graben, Briiunerstrasse, N i. 6.

NADESŁANE.

0  alkaliam i

SZCZAWIOWA
uptf m z s m ń j(c )  stołowy,

t t a t o m y  karUz# aa kaazal w rtwmtaak u #  
kataraek la łf ś k a  I w ahan a .

B f i t r y l  M atU ni, K a r l s b a d  i  W i e d l i .

1 '3 — 18

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
pociągów osobowych według zegaru kra­
kowskiego, ważny od 1 października 188ó.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lw ow a: M ięszńny godz. 5 m . 11 rano —  

pospieszny godz. 6 m. 52 rano —  osobow y godz. 
2 m. 3 i popoł. —  lokalny  .(w m iejsce k u rje rsk ie - 
go) godz. 8 m. 24  wieczór.

Ł W ieliczki: m ięszany godz. 7 
czorem.

Z Oświęcimia: osobowy godz. 7 m. 23
z Lundenburgu: (z  W arszaw y) g /.d z ;-5  m. 19 

popoł.

Z Wiednia: k u ry ersk i godz. 7 m . 47  rano —  
osobowy godz. 10 m . 8  n n o  —  (łączy  się do nie­
go pociąg z W arfc iaw y ) kuryerbki godz. 9  m. 10 
wieczór —  osobowy g. 10 m . 12.

Odchodzą z Krakowa:
De L w o w a  lokalny  (w  miejsce ku ryersk i ego) 

godz. 6 m. 16 rano —  osobowy godz. 10 na 5y

m in u t 3 9  wie-

rano.

Kursa telegraficzne
■> 8» A aa ł  <1 *  i  •  w  i  a  ^

a r k l a j

dnia 4  kwietnia 1 8 8 7 .

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . ' ' '
5°/0 austryacka renta (marcowa) ' ’ 
Akcye banku austro-węgierskiego ’ ’ 
Akcye kredytowe . . 6
Londyn
S r e b r o ..............................  ' ■
20-to frankówki za sztukę !
Dukaty austryackie
Banknoty banku niemiec. ża i 00 m’

Kura w wal.
austr

złr. | ct.

8 0 5 0
81 55

112 7 5
96 95

8 7 7 _
2 7 9 4 0
12 7 6 0

---
10 10

6 __
62 6 0

mię-

 ̂ Odpowiedzialny R edaktor:
l o f l e n s z  J t Ł o t n a n o ^ m e z ,

Wydawca: Dr% B u to ń tk i.

rano — pospieszny godz. 9 m. 30  wieozói —  
szan g. 11  m. 1 wieczór.

Do Wieliczki: mięszany g. 11 m. 19 ran o .
Do Oświęcimia: godz. 6 m. 4 7  (tak io  do W ar- 

szawy).
Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 ramo — 

(także przez Szezakowę do Mysłowic, prze* Oświę­
cim  do P ru s ) ku ryersk i godz. 7 m. 17 rano (przez 
Oświęcim do W rocław ia) osobowy godz. 9 m. 47 
rano (także do W arszaw y) osobowy gidz. 3 m- 22  
po po łudniu  (także do Szczakuwy i P ru s ) ku ry er­
ski g. 9 m . 57  wieczór.

P o c i ą g i  n a  k o l e i  T r a n s w e r » » l * e J  

Odchodzą Z Podgórza P ła szo w a:
O godzinie 8 m inu t 28  rano do Skawiny> Oświę 

eim ia, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, inv
O godzinie 4 min. 34  po południu do 3 •>’

Oświęcim ia. Noweeo
O godzinie 7 min. 8 wieczór do Suchy.

Sącza, Zagórza.
Przychodzą do Podgórza Płaszow a:

O godzinie 9 mim. 12 rano z ^ " ó rz a . N o*eS° 
Sącze, Rnchy.

O godzinie 10 m in. 48  przed po 
w iny, O święcim ia. ^ . z

O godzinie 7 m in. 3 wieczór * O t***""9’ 
górza, N ow ego Sącza, Suchy, i f * * '

z Zagórza,

„oftidu**® S k a '

Do n • ■ . jg taeza się  .Gennik-
dzisiejszego nuną J11, t  p .  pierwszej n ro  

nasion, jarzyn, kw iataW  nasiou 
dukcyi kraj, i głównag*^ -

M etn ia .
Strzeli ska.

Teofila

ś i i - a k o w ,  d n i a  4 / 4
be* biei-jyęgo bayonn

tarki ‘ *  0̂0 ™Ni
-Otr frankówka złota
H  Poiyezka kruj. gall«. ! . , , ,  ̂  1(ui
-*/s> Pożyczka kraj. gali, . .
; *  Gbligacye io^emn. gal. z„ z/r.”loÓ t J  
I 1/* % Listy zastaw. Bawru kr*.. z» .S i
8 % iblisi Vomv-aalne . . . I
J *  lis ty  *ast. Tow. kr-xi. zhs-i. , .

t » • » - n  Ser
n » n * »

ę *  

l*
Banku Mp-

Pol.zast. Kroi 
iikwid. » i
Ł w ó W i l a l a  2 ,1
bez biożąoego kuponu.

i  prem. 10% 
zwr. z 140 lat 
•s& rubli 100;

112 
62 30 
10 05 

100 50 
04 

108 75 
95 7b 
,J9 £5 
d • 60 
92 76 
98 86

100 Sf,

100) 98

101 -  
88 %o 

100 60 
5Q

Akoyt Banku hipot. stal. (dywid.) na zł. 200 265 — 
Listy .a r t .  Tow. kred. ziem. ‘za zł. 100,100 40 

„ 100 99 -
.  .  100] 95 80 

ioo: 9t> —
 __________  w „ 100 99 20

Obligacje indemn. galio. za z. lóó  m. k.'104 86 
• %_ Oblieacłń DOŻvczia krajowej za z. 100 94 50

4

5® * Listy *a»i. *Bankn »twow.
5 i  « istJ ! a«t- Banku hipot. gal. 

L1! alio.
» ObligacY© Doiyo*fei kr^joi 
Obhg. komun, Banku k n j.

113 25 
62 8-- 
10 16 

103 - -  
9 ; 0 

105 -
97 — 

100 60
96 co
98 60
99 4
100 9o

108 H
99 86

101 60 
96 —

280 — 
100 80' 

99 40
96 40
97 
99 80

106 56 
95 60)

W a r « z » w “ i  d n i a  2 /4 .
bo* bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne „ „ ioo
5% Listy zast. Warszawy I. Em. „

1 ’ HI * ’* ^  • •
5%
6%
5%

100
luO
100
100

W ie d e ń ,  d n i a  2 /4 .
OBLTGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieiąoego i  .poni 
« % Renta auatr. papierowa ab 16‘/.za złr. 100 
5% .  ,  srebrna * .  .  oO
4 % złotft • • •
5 % * * nan QOW& * • •
* % Lu«y z r". 185* ńa 250 złr. »b 20 °/Q za 100 
f *  .  .  1860 ,  500 .  .  .  100
6 *  .  ,  1860 , 10° .  .  »

.  1864 bez % od® - ■ 1001

101 15 
94 7C 
99 &• 
99 -  
98 40 
98 40

OBLIGACYE INDEMNtóAOTJNJś- 

5 % Obi. ind. ab 10 % eso. Geliop » 1®® “
5 ?  „ .
5% . . .  7% .  S « »
5% .  ,  .  7%

80 70
81 70

100
100

104 50 
104 25 
.04 bO 
104 60

k o ź n e  in n e  p ożi r /Ł1-

V. .n  100 fran., • 1,
5% Losy Donau- 
5% Poiyezka .  ^
3% Serbska poi pr. po IW 
0% Losy Tureckie p i -

.  1364 bez % P#

o^ u g a o y e  k o h o n y  w ę g ie r s k ie j .

5% He“U na 10(>0 złr. . *»***. iOO 

P * y S L ^ b„ Łj 8 7 6  w zł. ab 10*%e*sc. 100

80 60,
81 60 „
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Kred. dla handlu i przem. „

4% *?ow .tegl.] uu. ab 10% *
K ra k o w e k ie ...........................
Ofner (miasta Budy) . . „
Czerwonego Krzyża auiłr. „

* n '■78- •
96 8‘l łR u d e lfa ................. • •
ł 9 76{StaniBławow8kie. ■ • 1

**/,% Tryeatyńskie - "
4%

99 75

100 50 
100 60
82 -  
89 60:

dywid.
6—

100 25 6 - -
18-50

101 - 1 9 -
101 — 8b-—
82 80 8H.70
90 - _

99 25,100 - 
166 5C.x6e 85

•—  Unii 
_ — Galio- 
00—  Bank

AKCYE-

nanKTerein " * 5 , j p i "  
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HENRYK SCHWARZ
Magazyn Towarów Bławatnych

i konfekcyj damskich 
w  K r a k o w i e

poleca

Skład słynnych Langiorowskich 
P ł ó c i e n ,

b i e l i z n y  s t o ł o w e j ,
C hustek  do nosa, Ręczników i t .  p.

C e r t y  f a h r j c z n e .  594 1 0

F o l w a r k
na Woli Lubeckiej, korpus tabu larny  z prawem  
propinacyi, objętości 153 morgów- z łąk, lasów 
i ornego pola się składający, dwie mile od Tar­
nowa w powiecie Pilźnieńskim położony z od- 
powiedniemi budynkami, j e s t  z  w o l n e j  r ^ -  
k i  b e z  p o ś r e d n i c t w a ,  b e z  l u b  z  l n  

w e  u l  a r  z  e m  d o  s p r z e d a n i a .
Zgłoszenia do właśoioiela Kazimierza Pluciń­

skiego poozta Pilzno 626 1 3

J l \  m S f J F T O W I C K
we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3 ,  w  Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, 

w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2,
poleca swojego wyrobu 

z n » f c * m h «  S r j ł '  1.  i ,  o d s z c z e g ł i l n i o n e  7 - m a  m c d a l a ® 1* * a -
s l a g i  * 8  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s t a w a c h  k r a j o w y c h

i  za g ra n ic zn y c h .
ten środek używa się od niepamiętnych czasów 

do zachowania piękności, świeżości i delikatności cery. 
S ł o i k  4  z ł r .  _______

Balsam de Mekka do zacl

Z iółk a  w sch od n ie do naparzania twarzy, 5 0  c e n t .  1

R l m P P U n -  ł r t o l a + r t ^ i t o  p re p a ro w a n a  n ad  k w ia tam i  konwaliowemi do konser- 
j l l C t  l U d l L l U  d  wow ania  twarzy Flakony  po ;{Qa ^  [ 1  z ł r .

I S e n z o e
do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza, na­
skórek. F l a k o n  5 0  c e n t ó w .  603 1 0

P e w n y

B o c z n y  Z a r o b e k
t l i -  _ k a ż d e g o .

Przez p r a w n i e  d o z w o l o n a  s p r z e d a ż  
l o s ó w  i  p a p i e r ó w  p a ń s t w  o w y c h  na 
spłaty może sobie u nas k a ż d y  p r z y z w o ­
i t y  i  p i l n y  c z ł o w i e k  lO O - 2 0 0  z ł r .  
m i e s i ę c z n i e  z a r o b i ć .  S z c z e g ó l n i e  
s t ó s o w n e  dla k u p c ó w ,  u r z ę m n i k ó w  
i  A g e n t ó w ,  jak i dla z a s t ę p c ó w  a n .s e -  
k u r a c y j .

Łaskawe oferty należy nadsyłać do B u f l a -  
p e s t e r - b a n ^ T e r e l n  A k t l c i i - L c s e l l -  
a c h u f t  in B n d a - P e s t .  672 1 3

W dobrac.i Policy Komarowej
w powiecie Sokal«kim iest młyn wodny 
o trzech kamieniach i dwóch foluszach 
od 20 lipca b. r. do w yd zieria *  

Tsienirt.
Bliższych wi.uotLuśei udz:eli Zarząd 

d ó b r. 625 l  3

Buchhalter i korrespondent
z gruntowną zn&jomosoią języka polskiego i nie­
mieckiego oraz aoLnipolacyi lasowej. lat 25, 
kawaler, poszukuje posady w mieście lub na 

prowincyi.
Łaskawe oferty pod „ J .  1 0 0 “  przyjmuje 

Admimstracya „Nowej Reformy. “ 633 1 3

7 i n m n i a l f i  stół-  ̂ e , smaczne, z obsza'u 
f c l C I I I I I l a m  dworskiego Skotnik po 1 
złr. 00 c. do 2 złr. za lOO klgr. z 
odstawą do domu, »ą ua sprzedaż w Krakowie, 
w handłu piwa pod Gambrynusem w domu L. 
5  ul. Mikołajska. 634 1 3

Rządca i bona potrzebni!
Zgłoszenia przyjmuje: J. N aw rocki, Kantor 

komisowo spedycyjny w Krakowie ulica św. Jana, 
hotel Saski. 635 1 3

P o s z u k u j e  s i ę  p a c y

z d r o w y c h  s i l n y c h  k o n i
wałachów, do wyjazdu i roboty w polu 
Biwych lub gniadych młodych.

W iadom rść w Biurze przy ulicy Go­
łębiej, 5, j rzez grzeczność. 6S8 1 3

Dok Sattbwy murowany,
z dw n a morgami gruntu lub więcej w mia­
s ta ?  »u Bobowy, w górzystej okolmy, tuż »rzy 
staoyi kolei żelaznej, do sprzedania Inn 
wydŁ-ierżawie ma za przystępną cen Bo 
łowę ceny kapną żąda się gotówką. Wiadomość 
u p. hirech tha l, Bobowa, luo u p. Aussenberg, 

Grodzka. I. 4. 639 1 10

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że z dniem dzisiejszym 
przeniosłem swoją

P

3
o
H
fi

i

C C K I E B I I i j
z  R y n k u  g ł ó w n e g o

do domu przy ulicy Szczepańskiej, naprzeciw teatru.
Przy tej sposobności nadmieniam, że cukiernię zaopatrzyłem w wielki wy- 

bór wódek krajowych i zagranicznych. — Również dostać możua w każdym cza­
sie kawę, herbatę, czekoladę, lody itd. — Przyjmuję zamówienia na wszelkie 
wyroby w zakres cukiernictwa wchodzące

Przy nadchodzących świętach polecam wielki wybór w b a r a n k a c h , pisan­
kach, kwiatach cukrowych oraz babki, placki, jajecznik1 mazurki itp. P° cenach 
nader umiarkowanych.

Dziękując Szan. Publiczności za o tyehczasowe łaskawe względy, upraszam 
o takowe nadal i nadmieniam, że tychże samych cen, jakie dotąd mbierałem za 
wyroby moje i nadal trzymać się będę i dołożę wszelkich sta ań, aby zadość 
życzeniom uczynić.

622 1 2 Z poważaniem

J ó z e f  A .  L e l s c l i e r .

N

9
P
9
M
O
w

S

V

^  W  A .  L  Q  K  A L  T J ?
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 

z dniem ]  k w i e t n i a  b .  r .  p r z e n i o s ł e m  m ó j

MAGAZYN i FABRYKĘ
narzędzi chirirsicznych, ortopedycznych, bandaży

i  w y M - i w  n o ż o w n i c z y c h  

ulicy Grodzkiej, L. 13, na ulicę Floryańską, L. 17,

Maga

v l s  a  v i s  H o t e l u  „ p o d  R ó ż ą “ .

Polecam  Szanownej Publiczności bogato zaopatrzony moj 
zyn wyrobów własnych, jakoteź angielskich i francuskich.

Polecając "’feię łaskawym względom, jak dotąd tak i nadal starać 
się będę o szjbkość i dokładność w wykonaniu powierzonych mi 
zamówień. 604 2 eo

Z szacunkiem

J Ó Z E F  W I T O S Z F l t i K l ,
Członek Stowarzyszenia międzynarod. fabrykantów narzędzi chirurgicznych i bandaży.

Farba do farbowania
ś w i ę c o n y c h  j s i j

w różnych kolorach , oraz p o z ł a  -» .u L  f 
p o s r e b r z a n i a  w paczkach po 1 0  c e n t

Zamówienia zamiejscowe uprasza się wcześnie 
nadsyłać. 532 5 6

A p t e k a  S t o c k m a r a
w  j S r a J k o w l e .

|  Cognac oryginalny, H erbata  praw dziw a rosy jska  w paczkach.

Nauczycielka “ a t’P!.,.p»rESS
miejscu lekcyj języków niem ieckiego, francu­
skiego i polskiego, również i gry na fortepianie 
w domn prywatnym lub pensyonaeie. Świade­
ctwa na żądanie. Acires: Pólwsie Zwierzynieckie 
(obok rogatki) I. 24  B. I piętro. 557 4 6

Owies do siewu.
Wagon, czyli 100 korey po 100 kilo 

pięknego i czy.-tego owsa górok.ego, roż­
ni nożou. go z Irlandzkiego d o  s i e w a .  
E j ł  J O O  l i l i o  6  z l r .  loco D e m b i -  

e a  ptacya kolei Karola Ludwika). 
Adres: Z a r z ą d  B r n c i e j o w e j  po 

ezta D e m b i c s .  607 2 4
Próbki na żadanie franco.

ci
przyjmie emerytowany sędz:a , mogący 
złożyć k.iucyę i zas<rpowae w interesach 

Zgłoszeń a : Sław kow ska, 16, I piętro.
560 3 3

K t o  m a  d o  s p r z e d a n i a  mniej
więcej 200 morgów dobsej roli 

z ładnemi budynkami, wybornym m 
w entarzem ,  blisko 1 rakowa, najdalej o 
jednę m lę, detaliczny wjkaz proszę nad 
sy łf.ć  pod adresem A . T . po*te re s ta n te  

J i r a k ś n .  608 3 3
Pośrednictwo wykluczone.

ę do Hektografów
polepszona i u .naną za najlepszy fa- 
starczają w każdej ilości, p o  z a  z  
l a j ą c o  n l s Ł i c h  « © » » <  h
liedt i Fontin, Droguerya,
■ e r n j o  . . c r  ( W u l» » w i n ®

altoa Głowna 12- 4°0  12 0

2 5  d b a r z a n e c z b ó w
bardzo s m a c z n y  e h  za 10 c .

W s k l e p ie  p i e r n i k ó w  253 49 50

L. Czyńskiugo^ Sukiennice.

Piekny pódarunek na Święta!
7  T y l k o  p o
4  z ł r .  5 0  c e n t .

»pr- idajemy od dzisiaj garnitur ^tołowy ^^pra­
wdziwego o. k uprzyw. dla całej £iui opy P 
towanego w re  n r  a  F e n i k s  , który pozostaje 
■awsze jak prawdziwe 13-łutowe srebro owij™, 
w e. k. patent, puzderku pięknie przechowany, 
składający się z 6 noży stołowych o wlutowa- 
nych klingacn “talowych, 6 łyżek stołowych z 
koroną ,  6 widelców stołowyoh z jednej sztuki 
z koroną, 12 sztuk łyżeczek do kawy z koroną,
1 tzwonka stołowego pięknie rzeźbionego, wszy­
stkie 31 sztuk razem sprzedajemy t y l k o  z a  4  

5 o  e t .  Przesyłki do wszystkich części 
Eje ^  , ^dulecznia s ę za poprzedniem nadesła- 
zamówleni? Pobraniem poczt. Łaskawe
ditlon8-Verwau ? adresować do „eentral-Expe-erw,ję B 3ALS w)en „  Un.

E k s p e ^ r te n s t r a s s e ,  35.
 H Z?*** razy dziennie. 613 3 3

. Federowicza Hecyalajskie Gabinetowe
'H egyalja i Cabinet) 

piękne, bukietowe, samorodne, wino białe, górno-w igierskie

z w łasn yeb  w in n ic  w  T o lcsv i 
w górach Tokajskich (Hcgyalja)

poleca jako specyalną markę (urzędownie zastrzeżoną) dom
p o d  f irm ą

J- F e d o r o w i c z  w  K r a k o w i e .
Cena pojedynczej butelki I z łr. 20 centśw. II butelek z łr . 12.

P rz y  o d b io rz e  w ię k sz e j ilo śc i o d p o w ie d n i ra b a t .  624 2 3

m a ob aw y przed  p ra n iem !
Nowo patentowaną maszyną do prauia (Patent " ,
Strakosch & J. Bauer) może jedna osoba wyprą- ideliznę 
większego gospodarstwa domowego w kilku godzinach bez 
wysilenia. Bardzo wielka oszczędność bieli­
zny, b. wielka oszczędność czasu, m ater/ału i siły roboczej.

M A G L E
na nowszej konstrukcyi dla gospodarstw  dom owych, ho­

teli, łazienek i t. p. gustownie zrobione polecaj;
A L F A . H E R Z O G , W I E K ,

G r a b e n ,  B r ń a n e r s t r a s s c ,  6.
Katalogi darmo i opłatnie. 555 3 20

!  W a ż n e  !

S K Ł A D  n  G D L L l T
J O Z E F A  P R Z m i S K l E G O

P r z y  u l i c y  M i K o i a J s K i e i ] ,  - ł
poleca na nadchodzące Święta wszelkiego rodzaju

WĘDLINY, SZYNKI, KIEŁBASY, GŁOWIZNY i t. p.
po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  5733

^  znany we Lwowie i w całej Galicji 
wie enski magazyn gotowych sukien męzkich

f  pod firmą

A Ł T A H
założyć skł.aW j[°i w Krakowie p-zy ulicy Grodzkiej, I. 31. 

j ’ v,s a vi8 handlu p. Dfcichesa.
Z a°f!fr w sz H n »ro™yg n a d e m °i W w ielk i w y b ó r n a 'i^J8 to w n ie jszy cb , według pmrwszoj m o u y ^ d e e  . S wh]0 wyk,;)lczony [ /

Ji(Hosteniolit!— Nie kaszlaj!)
Wyciąg słodowy z ziół mio­

dowych i karmelki
p a n a  € .  H .  P K E T S D H

okazał się je d y n a  ćkuK-c.ii) w kaszlu, 
chrypce, kokluszu i wszystkich dolegli­
wością h oddechowy! h. Flaszka po 2 z r. 
1 złr. 50 c. i 80 c. Karmelki po 40 c.

i 25 centów. 541 2 6 
Główny skład na Galicyę

w aptece Stockmara w Krakowie.

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
M A R Y I  W Y S O C K I E J

udoa B rack a , Nr. 5. 471 2 3
Mając rozliczne stosunki w kraju i za­

g ran icą , zajmuję się umieszczaniem gu- fi
# wernerów, guw ernantek i bon, narodowości J  

polskiej, franc skiej i niecioekiej. .

p o s z u k u j e  p o sa d y  Admnistra- 
tora lub samoistnego Rządcy przy 

Iduźuiii g * s f 0(i;irstw .e t-złowi k zd rów , 
e n e rg ic z n y , p si da jący  k ilk u n a s to le tn ią  

| p ra k ty k ę  g o sp o d a rsk a . K au cy ę  złożyć ino 
że o dpow  e i n  ą p o w o łan iu . — Ł ask aw e  

| z g io szen ia  pod  l i t .  S .  IF« poste  r e s ta n te  
 _______ M o g ila n y . 587 2 15

I Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

JO ZEFA  TIŚAUCZYŃSKIEOO
ap tek arza  „pod Koroną“ w Krakowie. 

R egenerateur jest jedynym i niezrównanym 
środkiem przywracającym po kilkakrotnem uży­
ciu siwym lub Spłow iałym  włosom barwę pierwo­
tną. Użycie nader pojedyncze i pewne. Jest 
wielką jego zaletą, że wzmacnia porost włosów,

I nadająo im miękkości pdysk  jedw abny; nadto’ 
iie brudzi ciała ani bielizny. Cena 3 »łr i 1 

| zlr. 50 et. lJ2  2 f ’ó
Mydło toaletow e, złożone i wyeiągew zioło- 

I wycb, nadaje cerze nadzwyczajną białoś* i deli­
katność. Myjąc niem włosy, miękną, nadaje im 
po.ysb, niszczy i zapobiega tworzenia się łupieżu.

Utrzymują na składzie aptekarze: we Lwowie 
Uueker ,  w Tarnopolu Jamrógiewicz ,  w Tarno- 

| w^e iteid, w Wadowicach Kurowski.

1 sztuka Płótna domowego
I *L szu?rki>ś. i , zupełnie* g o to w e , 23 m e 

try , i i  4  z l r . ,  w y sy ła  za  zaliczką

I Bernarda Beers’a Syn w Bernie
Frohllchergasse- 458 9 16

m r  Próbki darmo.

Handel towarów korzennych, delikatesów i win
pod nimą dawoicj

-A -. M H 3 C J 3 X r ^ J E = Ł O W S iŁ I
p r z j  u iiey  S zczep a ń sk ie j,

Mam zaszczyt polecić Szanownej P. T. Publiczności, jak w la ach ubiegłych) 
taa i obecnie przy nadchodzących św iętach:

S z y n k i w ędzone w n a jle p sz y c h  g a tu n k a c h ,
Kiełbasy krajane, siekane i do gotowania, oraz wszelkie towary korzenne< 

W in a  a u strya c kie , w ęgierskie, fran cu skie I sza m p a ńskie ,
K u m y  i  A r a k i ,  L i k i e r y  h o l e n d e r s k i e  i  k r a j o w e ,

P o r te r  a u g it ls k i , C ognac fran cu sk  , 602 3 3
Sos do m ięsa , H erbatę rosyjslca, Czekoladę w  różnych gatunkach. 

Obok handlu jest urządzona k u <  h  □ ».a p o l s k a  i  o s o b n e  p o k o j e  d o  
S u i a d a u .  J ó z e f  S k l a r o z y k -

m m  m m m m i wm  '  .   c
S k ł a d  Y Ż V ó d e k  i  F l t u n u .

Dota W mirta
w powiem ie Pilźnieńskim, przy szosie, milę od 
stacyj koicjowyeh Ozaruy i Dębicy położone, ob­
szaru 340 morgów ginuto w pszennej g'ebie, 
z ogrodem warzywnym owocowym i angielsk tn, 
murowanemi zabudowaniami tak mieszkalnemi 
jako też gospodarezsmi, z obsiewami ziurnwemi 
i wiosenńeim, z , rawem propinacyi 400 złi 
dochodu przynoszącym, są z woiuej ręki natych­

miast d o  s p m d a n i a  
Bliższa wiadomość u właścicie a tychże w 

S ł u p u i  p o d  C z a r n ą .  596 2 3
Pośrednictw o wykluczone.

C9
s f i

W
>*
iM

N 
-O

O
O .

„ S a f e t y “  523 515
Najnowszy i najl. bezpieczny bicykl tylko u firmy

B B Ó M E B
E R  ł n e r ł i a u B e j a  &  O o .

w Wiedniu, II. L ich tenauer^asse, I.
Winili sslad wszGlbcli gdtnnkow powzow.*)

(ilustrow ane katalogi darmo i opiatnie.
Cena opisu użyc a 20 et. w markach pocztowych.

8 . 0 0 0  z łJ * ‘
p o trzeb a  n a  h ip o te k ę &o&

B i/„sza w ijS p o sf-śe  w księgarni uatfl;

l i c k i o j  u i i e a  ś w .  A n n y ,  2 . 521

Kamienica dwu-pietrową
z < !■ -yn.t ,  Sfajiiu . wu ZMwn ą ,  ogr^  e
przy ul. Karmelickiej j e s t  d o s P r r,r»
d a n ia . Wiadomość u Adininiśtra 5 

a:ruenićy ul. Smoleńsk, 21 A

,de$

581

Kandydat adwokacki
z  d ł u ż s z ą  p r a k t y k ą ,  p o s z u k u j ®  "  

s a d y  w  u i u ł e u i  m i e ń c i e .
Adres : Dr W. poste restan te  Kraków, 8a o i

*) Nowo poprawnj t t o j s k o r r y  b i c y k l ,  
niklowany, wszędzie łożyska kuliste, b trwnlt 
zrobiony, cena !35 złr., także na s s łaty,

U  o r n l B z c n , v
w  winnym occie lub z korzeniami

1 paczka S słoik, a 5 litr. średnie zlr. 6 5 
1 pacz. 8 sł. ś 5 litr. mało /, korzeń, zł . 7-5" 
1 pacz. 15 m. 4 2 litr. małe z korzeń, zir. 6 50

poleca najtaniej „Conserven-Fabrik“
612 2 10 E ,  D a u i i i a n n ,  F r e r a n .

A k a d e m i k  ,
p o s z u k u j e  k o re p y ty o y i do je d n e g o  lub “ 
C h ło p c zy k ó w  z a  m i e s z k a n i e  z o p a ł e m  i uS. j ) .

Oferty uprasza się składać pod literaio1  ̂ j 
B .  w Administraoji „N. Reformy . 5 7 b ^ -

M a s ł o
nieselone, deserowe po 5 złr. kuchenne ejo 
nałe po 4 złr. 5 » ct., rozsyła w paszkach ^  
kil-.gramowycb z epakor-aniem i franco. 
r z ą d  d ó b r  ,\'o w «  S i o ł o  p o d  htrJJ
__________________108 47 O__________

M A R K U S  J AN?
fa b r y k a n t b ro n i

w R ossnig, poczta Feriach w k a f j M ^
przyjmuje do naprawy wszelkie strzelby, r0̂ jtD- 
wyrabia nowe strzelby według każdego 3 3 

Cenniki darmo i opiatnie- 5 5 * ^

Kamienica ll-piętrow3
przy rugu ulicy Szewskiej i J a 
iońskiej, 1. 8, z wolnej ręki 

c /a s u  do sprzedani#*
bOti 2 3

pfynne

złoto
A  U B R A Ń  M Ę Z K IC H  i D Z IE C IN N Y C H .* ___ „ sa-

wa , ' szkła’,T T e b ^ J ? i  zdrze- 
gipsu, skóry, papierń Ł t"“ en a> 
posrebrzania przedmńfiów 
talu. Wspaniałe i trwałe, 4Ś 

użycia bardzo pojedyncze. 
Cena flaszki l  złr. — 

o A .uszek 5 złr., 
za gotówkę lub za zaliczką

i  L u r l y
z pierwszych fabryk fianeuskicfi 1 angielskich mam zawsKe na składzie.

srebro Łeop, Fp«trin
432 is  20 w Cernis.

2 drukami Związkowej w Krakowie.

fięeząc za dobroć towaru, eleganckie i trwałe wykończenie * sn r ie
tając PO najniższych eeoaoh fabrycznyct, i
w*ględom Szanownej P. T. Publif'żtt>'„ >C1- 

. . .  *  g l ę b c k i e a  P , w , i a „ i M

118 80 150 J ó z e f  A lta r .
3in

fiUERISON DADfCALE
w  e t  1 1  RAPIDE

de toutes les

par ma seuie methode.
Des Honoraires ne sont dus qu aprśs rć- 

tabliasement complet.
Dr. P ro t  H. M A L A S P I N A

Membre de plusieurs Societós scientifiąues
106, Faubourg Saint-Antoine.

PA BIS. 16O 126 ?
T raitem ent p a r Correspondanoe.

Cena 
za wielka butelkę 

oryginalną 
Złr. 1 .2 5  kr.

są. napoje smaczne i strawne w najwyższym 
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet­

niejszych owoców.

Można je  nabyć we w szystk ich  lepszych  sk lepaoh  k o r z e n n y c h .

Amsterdamer Linnenr-Falirt-ComiDaiiiłit-5eselIsclian in Módling M fien.

Papier od Braoi Fiałkowskich i  Bielska.

W t n o  c h i n o w o - ż e l a z n e
zalecane młodym ob bom dla osiąguięcia wzrostu i rozwoju ciała, nadaj* 
krwi Siłę, ®zając czerwopyi b ciałek krw i, wzmacniając iołąf® . 
obudzą apety . leczy osłabienia ogólne, bladaczkę i t. p., a jedyne dl®' 

rekonwalescentów po chorobach gorączkowych, niszczących.

i a r § a p a r i l i a n  z  k o r ą  c h i n o w a
uznany jako najlepszy środek w cierpieniach, powstałych z zepsucia 80 

1 powstałego wadliwego składu krwi ,  w niedokrewności i 
Użyty wewnętizn e 2 razy dsia na czczo łyżeczkę, uBuwa w najkrótszy 

czas e wspomn;ane dolegliwości.

Do nabycia jedynie w nowo urządzonej aptece 
P i o t r a  E r o k l e w i c z a  p

w K rakow ie, n a  K leparzn. 466

i O D G L ^
Odpowiedzialny rządca drukarni A. o*J


